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Krwawe rozruchy "Mi*™
Ś c i g a n e  należności przy pomocy karabinów maszynowych

PRAGA. 15. 4. — Dochodzi ostat 
*io w Czechosłowacji często do 
krwawych starć miedzy ludnością 
wiejska a żandarmeria i wojskiem 
•a  tle przymusowego ściągania po 
datków od zubożałej ludności wiej- 
a tte j.

Ostatnio wypadek taki zdarzył 
ałe we wsi Czerwona Skala, opo­
dal granicy polsko-czeskie}. Do 
miejscowości tej przybyli onegdaj 
aekwestratorzy podatkowi, którzy 
dokonali szeregu zajęć inwentarza 
łrw ego. narzędzi gospodarczych 
1 1  o.

Podburzeni przez agitatorów ko- 
wmiytycznych. chłopi pobin egze­

kutorów do krwi, następnie udali 
się na miejscowy posterunek żan­
darmerii i rozbroili komendanta 
posterunku I kilku żandarmów.

Zaalarmowane władze czeskie 
wysłały na miejsce oddział żan­
darmerii, a następnie oddział woj­
ska.

Doszło do formalnej bitwy mię­
dzy wojskiem a ludnością cywilną. 
W pewnym momencie wojsko mu­
siało użyć karabinów maszyno­
wych.

Z trudem tylko udało się wła­
dzom bezpieczeństwa opanować b. 
groźna sytuacje.

Oczywiście cała czeska prasa na

lak ig|c i derpi ludność polska
w  Czechosłowacji?

CIESZYN, 15.4. „Nasz Kraj“ podaje 
te  w ostatnich czasach odmawia się 
zezwoleń na wykonywanie pracy wie­
ki robotnikom Polakom pracującym 
•d 10 lat w butach dzienieokich w dru 
karni cieszyńskiej t w fabryce piotro- 
wlckiej. Pismo to stwierdza, że wła­
dze czeskie oświadczyły, że odwoła­
nia wniesione przez robotników nie 
•ostały uwzględnione spowodu zajść 
• a  Śląsku Cieszyńskim (I).

IVY Ligocie Kameralnej żandarm 
<W *I groził polskiemu e wangiel i ko wi 
Sabeh. że w razie nieorzestania działał 
■oto! narodowej Sabeła „nie będzie 
pewny życia 1 mienia".

W gminie Onoinka do r. 1920 czysto 
polskiej, przez 15 lat aż do roku bieżą 
cego konfirmacje polskich dzieci e- 
waugielickich odbywały się wyłącznie 
w języku polskim. Obecnie nauczycie­
le czescy zresztą bezwyznaniowcy, 
wywierają przymus na rodziców dzie 
«i polskich, celem zmuszenia ich do 
konfirmacji w języku czeskim. W dzia 
talności tej głównie wyróżnia się kie­
rownictwo szkoły czeskiej E. Preiska. 

*  *  *

Inż. W. Cichy oświadczył pewnemu 
robotnikowi polskiemu, starającemu 
aię o przyjęcie do pracy, że pracować 
mogą na Śląsku tylko ci, którzy posy­
łają dzieci do szkół czeskich.

A pewien funkcjonariusz na kopalni 
Nowy Szyb niejaki Neliba mówił pod 
adresem polskiego górnika, przebywa 
jącego w biurze zarządu kopalni na­
stępujące słowa: „Pan śmie przyzna­
wać się do tej świńskie! narodowości". 
Słów tych użyt Neliba w czasie wy­
pełniania przez owego robotnika kwe

stjonarjusza w którym w rubryce „na 
rodowość" podał, że jest Polakiem.

skutek represyj ze strony rządu 
przemilczała te wypadki zupełnie.

Jak się dowiadujemy, poleciło 
min. skarbu w Pradze wstrzymać 
zupełnie na okres 2-miesięczny 
ściąganie podatków na wsi.

Oszustwo b l s n s n w e
w  w y so k o śc i 

1 0  m il io n ó w  d o larów
N. JORK, 15.4. Na podstawie śledz­

twa nadzoru państwowego nad banka 
mi wytoczono w stanie Ohio proces 
przeciw znanemu spekulantowi kolejo 
w emu O. P. von Sweningowi oraz 
dwu naczelnym urzędnikom Union 
Trust Banku o oszustwa bilansowe w 
wysokości 10 mi! jo nów dolarów.

zaognienie sgfaactl strajkowej
KOPENHAGA, 15.4. Położenie straj­

kowe w Danii uległo pogorszeniu o ty 
le, że do strajku w żegludze duńskiej 
przyłączył się w piątek także strajk 
w hotelach, restauracjach itd. W no­
wym strajku bierze udział około 400 
ludzi z personelu, przeważnie kucha­
rze i kucharki.

Spowodu strajku palaczy i maryna­
rzy jest żegluga krajowa zupełnie 
wstrzymana. W piątek odpłynęły z 
Kopenhagi tylko cztery okręty. W pią 
tek postanowili robotnicy portowi w

w Danfi
Esbjergu wstrzymać się w sobotę od 
pracy.

Organizacje palaczy okrętowych ł 
maryanrzy zostały w piątek skazane 
na zapłacenie znacznego odszkodow-
nia właścicielom okrętów. Jeśli nie 
wypłacą tego odszkodowania, majątek 
ich będzie skonfiskowany, co doprowa 
dzi w końcu do ich rozwiązania.

W Kopenhadze przyszło w piątek 
do starać między policją i strajkujący 
mi. Policja aresztowała 32 strajkują­
cych.

Nowe wielkie sprzysieżenie
groz;ło niespokojnej Rumunji

BUDAPESZT. 15. 4. — „Pesti 
Hirlap" przynosi z Bukaresztu sen 
sacyjną wiadomość o wykryciu 
przez władze rumuńskie drugie] 
wielkiej organizacji spiskowców, 
której główna siedziba była stolica 
Siedmiogrodu Cluj.

Do organizacji *: należy — po­
dobnie. jaik w ostatnio wykrytej 
szajce — wielu oficerów oraz stu­
dentów. przeważnie członków roz 
wiązanej „Żelaznej gwardjl". Swie 
żo wykryta organizacja pozosta­
wała w ścisłym kontakcie ze zlik­
widowaną już szajką spiskowców 
i stanowiła niejako rezerwę na wy

padek nieudania się pierwszego za 
machu.

Dotychczas policja aresztowała 
8 spiskowców, u których znalezio­
no wiele obciążającego materjału, 
będącego dowodem, iż obie organi 
zacje pozostawały z sobą w bez­
pośrednim porozumieniu. Nadto z 
dokumentów tych wynika, że spi­
skowcy dysponują znacznemi ilo­
ściami materiałów wybuchowych i 
broni, za któremi policja prowadzi 
obecnie poszukiwania.

Podczas przesłuchania jeden z a- 
resztowanych spiskowców miał u- 
iawnić rewelacyjne plany swej or-

P.P. Rueckeroui e zabici - K. Ulrzos ranny
Śmiertelna katastrofa

na sz o s ie  pod Radomiem
W czoraj przed południetn w y 

darzyJa się pod Radomiem 
w strząsająca katastrofa samo­
chodowa.

Z W arszaw y do Radomia je­
chali zastępca naczelnika w ydz. 
prasow ego m inisterstw a spraw  
zagranicznych, p. Emil Rueaker 
z żona i red. Konrad W rzos.

W  pobliżu Radomia pod samo 
dłód, który prowadzU red.

W rzos, w padła jakaś przecho­
dząca kobieta. Red. W rzos na­
gle zaham ow ał. W  tym  momen­
cie pękła kierownica i w szyscy 
pasażerow ie wypadli z auta. 
Śm ierć na miejscu ponieśli red. 
R uecker i jego m ałżonka.

Red. W rzos iest ranny, ma 
stłuczoną klatkę piersiow ą ł zła 
m aną reke. Przew ieziono go do 
szpitala św. Kazimierza w  Rado 
mim-

ganizacji, która podobnie, jak zlik­
widowana szajka oficerska, zamie­
rzała dokonać zamachów na człon 
ków rodziny królewskiej l mini­
strów.

Prasie rumuńskiej nie wolno za­
mieszczać najmniejszej wzmianki o 
wykryciu drugiej organizacji spi­
skowej. Jedyny dziennik „Calenda 
rui", który wydrukował wiado­
mość tę w formie pogłoski, został 
skonfiskowany. Mimo to wiado­
mość rychło dotarła do wiadomo­
ści publicznej i wywołała w szero­
kich kołach olbrzymie poruszenie.

Jak słychać, z kół parlamentar­
nych, zarówno zlikwidowana już 
afera wielkanocna, jak również 
świeżo wykryty spisek, bedą prze­
dmiotem obszernych interpelacji 
w parlamencie.

BUKARESZT. 15.4. — Akt oskar 
żenią przeciw wszystkim uczestni­
kom wykrytego ostatnio spisku 
przeciw rodzinie królewskiej zo­
stanie wypracowany z końcem ty ­
godnia. W tym czasie zostanie o- 
głoszony termin rozpoczęcia pro­
cesu.

W związku z wykryciem tego 
spisku przeprowadziły władze, 
zwłaszcza w Siedmiogrodzie w 
dalszym ciągu wiele aresztowań.

W  tym tygodniu wygłosić ma 
przewodniczący partji ludowej mar­
szałek Avereseu wielkie przemó­
wienie. któremu w kołach politj^ 
cznych przypisuje się niezwykle 
ważne znaczenie.
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W vrob w
45-cm skazangch na 8

Łucku
3 lat wiezienia

ŁUCK, 14. 4. W dniu dzisie j- 
s*ym o Eodz. 17-ej o tfó sz o n o  w y ­
rok w  wielkim p ro cesie  kom uni­
stycznym  w Łucku, który to c zy ł 
się  przed  S ad e tn  o k rę g o w y m  w  
ciągu 42 dni, od 19 lu tego  b. r„  
p rz e c iw k o  55-cin o sk a rżo n y m  o 
p rz y n a le ż n o ść  do  Kom. P a r tii
Z ach . U k r. i d z ia ła ln o ść  w y w ro to -

14-tu głów nych oskarżonych:
P aw łyka, Szechtera. Knola, Sto- 
larezyka. Kupranyca. Słupa, Ga­
lińskiego, Kowala. Ku»zko. Brano- 
wltzera, Durdel’e. Jaworskiego,
Oleksiuka I Habermana sąd ska 
la l  po 8 lat wiezienia, 13-tu oskar­
żonych po 7 lat wiezienia. 10-ciu 
oskarżonych po 6 lat wlezienia,
1-go oskarżonego na 5 lat. 4-ch o- 
skarżonych po 4 lata i 3-ch o- 
skarżonych po 3 lata wiezienia. 
10-clu oskarżonych sad uniewin­
nił.

Je d n o cześn ie  sad  sk a z a ł w sz y s t 
k ic h  n a  u tra tę  p ra w  o b y w ate lsk ich  
i h o n o ro w y ch  na p rze c ią g  la t 10- 
c iu  o ra z  na so lidarne  ponoszenie 
k o sz tó w  p o stę p o w an ia  k arnego .

W szy stk im  o sk a rż o n y m  sąd  za­
liczy ł a re s z t  ś led czy , trw a ją c y  
p rz e sz ło  3 i pół roku.

ReduKcie płac
we U P sz e c l i  I

RZYM, 16.4. — Rada mttwshów po­
wzięta na dzisiejszem posiedzeniu ra= 
dykalne uchwaty, wprowadzające osz­
czędności w budżecie państwowym, 
który wykazuje poważny deficyt. Ra­
da ministrów postanowiła zmniejszyć 
od 16 b m. place urzędników i funk- 
cjonarjuszów państwowych oraz pobo­
ry  pracowti.ków różnych Łnstytucy] 
państwowycli według skali następują­
cej:

Redukcję o 20 procent poborów 
członków rządu o 12 procent pensyj 
■wynoszących ponad 2 tys. lirów n ie- 
sięcznie, o 10 procent pensyj od 1.500 
do 2 tys. lirów tm es, o 8 proc. pensyj 
od tysiąca do 1.500- lirów nnes., o 6 
proc. pensyj od 500 do 1 000 lirów Po 
bory do 500 tirów (225 z ł ) miesięcz­
nie nic ulegną zmniejszeniu.

W  związku z tą uchwałą spodziewa* 
ją  się, że obniżone zostaną w tym sa­
mym stosunku wszystkie płace i pobo­
ry  urzędników prywatnych i robotni­
ków.

Ponadto Rada ministrów uchwaliła 
obniżkę o 12 procent komornego w do-

Wyrok śluzu ?cv
obrońca żyrardowskiego piekła

W  p ro ce s ie  t>. H aliny  K rahelsk tej 
b . in spek to rk i p ra c y , zn iesław ionej 
w  a r ty k u le  zam ieszczo n y m  w  łódz 
kiej .P ra w d z ie " ,  k tó re g o  p rzeb ieg  
p o d a liśm y  w cz o ra j obszern ie , za­
p a d ł późnym  w ieczo rem  w y ro k , 

W  p ro cesie  p. H alm y Krlrclskiej, 
sk a z u ją c y  a u to ra  a r ty k u łu , o. red . 
Zielfne. n a  4 m iesiące  b ezw zg lęd ­
nego  a re sz tu  i 500 zł. g rzv w n y . z 
za m ia n a  w  raz ie  n iem ożności u isz­
czen i*  n a  d a lsze  2  m iesiące  a re s z ­
tu .

W  czas ie  w y g ła sz a n ia  w y ro k u  
o sk a rż en i u siłow ali w sz c z ą ć  d e ­
m o n strac ję  i rozpoczęli w  języku  
ukraiń sk im  śp ie w ać  M ięd zy n a ro ­
dów kę. W  zw iązk u  z tern  p rze ­
w o d n icz ąc y  za rząd z ił u sunięcie  
o sk a rż o n y ch  z sali 1 po k ró tk ie j 
p rz e rw ie  podał u stne  m o ty w y  w y
ro k u . , . .  ,

S ąd , feru jąc  w y ro k , w z ią ł pod 
u w ag ę  s tan o w isk o  o sk a rż o n y ch  w  
h ie ra rch ii p a rty jn e j o ra z  nasilen ie  
złe j w oli. N atom iast o w in ie  o sk a r 
żonych  p rzek o n a ł się na p o d staw ie  
zeznań  w  śled z tw ie  i w y jaśn ień  sa

Nappd na pocztę
w P arv iti

PARYŻ, 15.4. Nocy dzisiejsza f° 'tav 
nano napadu rabunkowego na jeden z 
dzielnicowych urzędów pocztowych w 
Paryżu.

mych o sk a rż o n y ch  n a  ro zp raw ie , Złoczyńcy rozpruli kasę ogniową i 
z  zeznań  św ia d k ó w  o raz  z d o w o - o b ra li  około 80 tys fr. w gotówce i
dów  r z e c z o w y c h .  * zgórą 800 tys. w papierach wartoseso-

T a k  p ro k u ra to r , iaik I o b ro n a , za  I wych. znaczkach pocztowych i stenip-
p o w ied z ie h  apelację- * łowyeh.

Polscy bokserzy
weszli do tinału w Budapeszcie

BUDAPESZT. 15.4. W  dzisiejszym 
przedostatnim dniu zawodów bokser­
skich o mistrzostwo Europy, wyniki oy 
ły następujące:

Nic diccmu narazi c Wilna!
Litw ni o  porozum ień u z Polską

RYGA, 15.4. Z K ow na donoszą, że 
w  now outw orzonym  „Klubie poli­
tycznym " odbyło się dyskusyjne ze 
b ran ie , pośw ięcone stosunkom  pol­
sko -  litew skim . Referent, prof, j 
P ak sz tas  o raz  koreferen t Marcin* 
lozas w ypow iedzieli się  za  koniecz 
nością znalezienia kom prom isu i na 
w iązan ia  stosunków  z Polską.

W  dyskusji w ziął udział hr. £U- 
bow , k tó ry  zaznaczył, że chw ilę o-

i urzędntKouł
Rosii św ie c k ie j
mach mieszkalnych, oraz o 15 procent 
w lokalach, wynajmowanych na cele 
handlowe i przemysłowe.

MOSKWA, 14.4. — Rada kom isarzy 
ludowych zarządziła redukcję perso­
nelu urzędniczego o 10 do 15 procent 
w porównaniu z etatami z roku ubie­
głego.

Oszczędność budżetowe z tego tytu 
łu mają wynieść 753 milionów rubli.

becną u w aż a  za dogodną d la  no r­
m alizacji stosunków  polsko -  li­
tew skich  i że  istn ieją  m ożliw ości ho 
norow ego  dla L itw y rozw iązan ia .

R ektor uniw ersy te tu  kow ieńskie­
go , prof. R om cris zaznaczył, że j-  
n ic ja tyw a w inna w yjść od Polski, 
L itw a za ś  m usi stw orzyć sp rzy ja­
jące tem u okoliczności. W  roko ­
w an iach  należy unikać sy tuacji, w 
k tó re j jeden  z kon trahen tów  znalazł 
by  się n a  ław ie oskarżonych . Isto ­
ta  pak tu  polsko-niem ieckiego je st 
niew yjaśn iona. Jedno nie u lega 
w ątp liw ości, że L itw a s ta ła  się n a j­
bardz ie j zagrożonym  przez ag re sy ­
w ność punktem  na w schodzie E u­
ropy. W alk a  o K łajpedę ma b a r ­
dzo doniosłe znaczenie. S tra ta  K łaj­
pedy  o znaczałaby  u tra tę  niepodle­
głości politycznej i gospodarcze j.

P orozum ienie pom iędzy P o lską  i Li 
tw ą  je s t m ożliw e, o ile strony w y­
rzekną się m aksym alnych żądań .

Z nany dzjałacz prof. B irżyska po 
w iedzia ł: „G dyby P olacy  ośw iad ­
czyli, że obecnie nie o d d ad zą  W d - 
na, jednak  w takiej lub innej form ie 
uznali nasze  p raw a, w ów czas m o- 
żnaby rozpocząć ro k o w a n ia " .______

Z uchw ale w łam an ie
k a s i ^ r z y  w a r s z a w s k i c h

W c z o ra j w  n o cy  n ie w y k ry c i 
n a raz ić , k as ia rze , dokonali 
zuchw ałego  w łam an ia  do sklepu 
K sięgarni R olniczej i b iu ra  W a rsz . 
S pó ’ki P ap ie rn icze j (W a rsz a w a , 
M azow iecka  10). .

Zuchw ali złodzie je  dosta li s ię  za 
pom ocą pod rob ionych  k luczy  do 
m ieszczące j sie  od fro n tu  k sięg arn i 
gdzie w  3 -ehn  pokoju za  ̂ sk iepent 
rozpru li za pom ocą ..rak a  ‘ kasę  o - 
gniotirw ała. z k tó re j zab ra li 700 zł.

go tó w k a.
N astępn ie  k as ia rze  p rzesz li p rz e z  

okno na p o d w ó rze  i ta k ą ż  d ro g ą  
dosta li się d o  b iura W a rsz . Spółki 
P ap ie rn icze j, gdzie rozbili k asetkę  
że lazną , z k tó re j z rab o w ali 400 zł.

P o  og rab ien iu  kas  z ’odzieje w y ­
szli ze  sklepu n ie p o strze że n i p rzez  
nikogo. „ . . ,

Na m ie jsce  k ra d z ie ż y  p rzy b y li 
p rzed sta w ic ie le  policji I kom is, i u- 
rzęd u  ś ledczego .

Pora osobliwych „'oblotów*'
IH ż e n s tw o , M r e  dok nało  1500 kradzieży

Policja warszawska aresztowała pa 
rę małżeńską, która pobiła rekord zło 
dziejskl, dokonawszy 1.500 kradzieży!

Są to Marjan i Regina Skow rońscy, 
zamieszkali w W arszawie, przy u*- 
ks. Skorupki 8. Małżonkowie ci pod 
pretekstem, że chcą odnajmować po- 
pokoje w charakterze sublokatorów, 
odwiedzali różne mieszkania 1 przy te! 
sposobności kradli z niezwykłą zwin­
nością wszystko, co ł «  się P°d rękę 
nawinęło.

Przedewszystkiem kradli płaszcze, 
kapelusze, parasolki, r ę k a w i c z k i ,  ze­
garki, łyżki, noże, rewolwery 

Po aresztowaniu z n a l e z i o n o  u Sko­
wrońskiego grubą księgo „buchałte- 
ryjmą", w której p ro w ad zi! on do-kład 
ny rejestr popełnionych kradzieży...

Kradzieży takich zarejestrował wlaś 
nie w swojej księdze 15°°! w  miesz­
kaniu złodziejskich małżonków znale­
ziono wielki m a g a z y n  rzeczy, pocho­
dzących z tych kradzieży.

Waga musza: Kubiny. (Węgry) zwy 
ciężył na punkty S an to  (Rumunia). Pał 
mer (Anglia) zwyciężył na punkty Rot 
hołza (Polska). . ,c

Waga kogucia: C ederberg  (Szwecja) 
zwyciężył na punkty Rogalskiego (Pol 
ska). Enekes (Węgry) zwyciężył b. sta 
bo na punkty Serge (Włochy)

Waga piórkowa: Frygyies (Węgry) 
zwyciężył Forlańskjego (Polska). Kesł 
ner (Niemcy) zwyciężył na punkty Li- 
richa (Czech.).

W aga lekka: Facchini (Włochy) P°* 
konał na punkty Schmedesa (Niemcy). 
Harangi (W ęgry) pokonał na punkty 
Dawida (Rumunia).

W aga półśrednia: Varga (W ęgry)
zwyciężył Frochlicba (Austria) Mac 
Cleave (Anglja) zwyciężył na punkty 
Roslanda (Norwegia).

Waga średnia: Majchrzycki (Polska) 
zwyciężył na punkty Neri*ego (Wło­
chy). Szigetti (W ęgry) zwyciężył na 
punkty Fuhrera (Austria).

W aga półciężka: Antczak (Polska) 
zwyciężył na punkty Hawelke (Czecho 
Słowacja). Zehetmayer (Austria) zwy­
ciężył na punkty Purscha (Niemcy).

Waga ciężka: Baerlund (Finlandia)
zwyciężył na punkty Lloyda (Anglja). 
Rungc (Niemcy) zwyciężył na punkty 
Kopeczka (Czechosłowacja).

W  ten sposób do finałów weszło dwa 
Polaków. Prowadza W ęgrzy.

Zatwierdzony wyrok
n* księdza Wryczę
TORUŃ, 1). 4. Przed wydziałem

ap e lac y jn y m  S ąd u  o k rę g o w eg o  w
Chojnicach odbywał się wczoraj pro­
ces przeciwko ks. W ryczy i rolniko­
wi Lewińskiemu, oskarżonym o pu­
bliczne nawoływanie do nieposłuszeń­
stw a władzom i wywołanie strajku 
szkolnego w Wielu. puw. chojnickie­
go.

Sąd skazał ks. W rycza na 2 wies;ą -  
ce aresztu, a Lewińskiego na 6 tygod 
ni, z zaliczeniem odbytego aresztu 
śledczego.

SKazanie
n i f u t z c w c h  celników
KROL. HUTA, 15.4. Przed sądem 

okr. w Król. Hucie odbyła się w sobo 
tę rozprawa przeciwko urzędnikom 
celnym: Kuchcie, Bogrzykowi oraz
6-cki icłi towarzyszom, oskarżonym o 
nadużycia.

Akt oskarżenia zarzuca obwin.onym, 
że w okresie od r. 1929 do 1934 jako 
urzędnicy celni w U rzędzie Cehtyntw  
Chorzowie dopuszcza1' s it kradzieży 
skonfiskowanych tow arow . Kradzieży 
dopuszczali się w ten &l>osób, że ałbo 
urządzali fikcyj»e llcYt»Cie albo też 
zabierali z m asa‘2i'nu towary większej 
wartości pozostawiając w ;ch m eisec 
towar lichy, zakupiony pokąfcnic- 

Po przePr° 'va(,20nci rozprawie Kućfł 
ta i Bagrzyk skazani 2ostli p° ^ ‘ 
lat W'c*ienia o m  na utratę PraVV oby 
w atdskich przez 5 lat. ReSzte obwmł* 
ijycłi sąd spowodu braku dowodny 
winy uwolnił.
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Uprowadzenie młodej dziewczyny
przez szajkę handlarzy żywym towarem

Z  S za rłe ja  d onoszą
M ie szk a ń cy  S za r ie ja  i o k o lic y  są  

iood w ra że n iem  se n sa c y jn e g o  upro ­
w ad z e n ia  m łode) d z iew cz y n y , k tó ­
r a  p raw d o p o d o b n ie  w p ad ła  w  re - 
c e  sza jk i h an d la rzy  ż y w y m  to w a ­
rem .

S zcz eg ó ły  te g o  w y p a d k u  p rz e d ­
s ta w ia ją  sie  ‘n as tęp u jąco : W  ub. so­
b o tę  w ieczo rem  p rz y b y ł d o  m iesz­
k a n ia  P airlk iy  M ro czk o w e j w  S z a r-  
ie ju , ul. P rz y  K ap liczce 4, n iezn a­
n y  m ężczy zn a , k tó r y  o św ia d c z y w ­
sz y , iż  je s t w oźn icą leśn iczego  G ep 
p e r ta  z K n u ro w a pow . R ybnik , 
z w ró c ił s ie  z zap y tan iem  c z y  c ó r ­
k a  M roczkow ej, 17-Ietnia E lżb ie ta , 
n ie  p rz y ję ła b y  u le śn iczego  obo­
w iąz k u  służące). Z g łoszen ie  sw o je  
m o ty w o w a ł te rn , iż  w p ra w d z ie  
m ia ł po lecen ie zab ran ia  s łu żące j z 
m ie jsco w o ści U teczko  w  pow . T a r  
m ow skie G ó ry , tęcz n ie  m ógł jej 
z a b ra ć  z so b ą  sp o w o d u  ch o ro b y .

N a p ro p o zy c ję  M ro czk o w a się 
zg o d z iła  i w ó w c z a s  c ó r k a  jej E lż­
b ie ta  zn iknęła  i n ie  m ożna by ło  jej 
o d szu k ać . W  tym  sam ym  cz as ie  
u lo tn ił s ię  rze k o m y  w o źn ica  leśn i­
czeg o .

O  w y p ad k u  p o w iadom iono  poli­
c ję , a  ró w n o c ze śn ie  udał się do  
K n u ro w a s y n  M ro czk o w e j w  po­
sz u k iw an iu  s io s try . T am  jednak  
p rz e k o n a ł s ię , iż le śn iczy  o  n a z w i­
sk u  G ep p ert w  K nurow ie n ie m ie­
sz k a  I w ogó le  n ie  Jest znany . P o n ie ­
w a ż  E lżb ie ta  M ro czk ó w n a  d o  tej 
p o ry  n ie  p o w ró c iła  do  dom u, nie u -  
ilega na jm nie jsze j w ątp liw ośc i, iż 
z o s ta ła  u p ro w a d zo n a  p rz e z  haodia
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rzy żywym towarem.
C złonek  szajk i, k tó ry  u M roczko- 

w e j p rz e d s ta w ił się  z a  w oźn icę, 
w y g lą d a ł na la t 35, sz cz u p ły , 
w z ro s t oko ło  160 cm ., tw a rz  p o c ią ­
g ła , z a ro s t go lony , u b ra n y  w  c iem -

no-popielałą marynarkę oraz popie 
łatą zimową czapkę.

Wszczęte natychmiast dochodze­
nia nie doprowadziły do odnalezie­
nia dziewczyny, ani też na ślad 
sprawców porwania.

1 Ludzie p ad a ią  
iaR muchy

W czoraj zasłab ł i zem dlał nil 
Rynku K rólew skiej H uty b ez ro b o t- 
ny  58-letni F ranciszek  Krain, be* 
s ta łeg o  m iejsca zam ieszkania . P rz e  
w ieziono go do szp ita la  m iejskiego 
gdzie pozostał. P rzyczyną zasłab n ię  
cia by ła  p u s tk a  w  żołądku.

P o rad n  k  G aw ędy

Lilia wyciągniętą z bagna
Ciarną niewdzięcznością odpłaca s ę młoda ale orzewrofn* ż«nn

Kochany Panie Gawędo!
Czytając stale Pańskie poczytne pis 

nio a w  niem smutki i pociechy prag­
nę i ja użalić się i prosić o radę. Li­
czę lat 219, jestem żonaty z kobetą. li­
czącą obecnie 26 la t  Mamy dwoje dzie 
ci — chłopczyków, jeden ma 4 lata, 
drugi rok. Chociaż ciężkie jeste życie 
jednak staram się wszystkiemi siłami 
dać dzeciom i żonie znośne utrzym a­
nie bytowanie, by im było dobrze. I 
wszystko byłoby dobrze, gdyby żona 
była uczciwa względem urnie kobietą. 
Niestety, jest inaczej. Podła ta kobieta 
zdradza mnie przy każdej okazji. O- 
żeniłem sie nie dla majątku ani też 
z miłości, a jedynie z litości. Kiedy by 
la panną chłopcy bawild sie nią jak pił 
ką. przerzucając ją z rąk do rąk. Nic 
też dziwnego, że miała opinię bardzo 
kiepską a ja chcąc ją ratować z mo­
ralnego upadku, podałem jej rękę i nie 
zważając na nic poślubiłem ia. Myśla­
łem bowiem, źe jako żona moja znre- 
ni się zupełnie gdy będzie miała włas-

Krfjowy Zjasl Pode! cerów Rezerwy
obradować będzie  1 i 2 Iipca b.r. w Katowicach

W  myśl ttchw ały  Z jazdu  K rajow e 
go  O gólnego Zw iązku P odoficerów  
R ezerw y, odby tego  w  roku ub. w e 
Lw ow ie, teg o ro czn y  Z jazd  K rajo­
w y  odbędzie się w K atow icach. Do 
Z jazdu  tego  O kręg  Śląski O. Z. 
P . R. jako  g o sp o d a rz  sk rzętn ie się 
p rzygo tow uje , z uw agi na to, iż 
będzie  gościł na Ś ląsku kilka ty ­
sięcy podoficerów  rezerw y z całej 
Polski.

P ro te k to ra t zjazdu , k tó ry  o d b ę­
dzie się 1 i 2 lipca roku bieżącego 
p rzy jąć  raczy li: J. W . P. P . W o ­
jew o d a  ś lą sk i dr. M ichał G rażyń­
sk i, J. E. ks. b iskup  S tan is ław  Adam 
ski, dow ódca D. O. K. V. gen. Łu­
czyńsk i, dow ódca D yw izji ś lą sk ie j 
gen . Zózef Z a jąc  o raz  b. p rezes 
„F idacu" i p rezes Z arząd u  G łów ­
n ego  F ederacji Polskich  Zw. O - 
brońców  O jczyzny, gen. dr. Ro­
m an Górecki.

Z jazd  poprzedzi uroczyste n abo ­
żeństw o  połow ę o raz  zaw ody  strze 
leckie o m istrzostw o  O. Z. P . R. w  
k tó rych  w eźm ie udział cały szereg  
w ybitnych  strzelców  -  członków  
O. Z. P. R. z całej Polski a zw ła­
szcza z w ojew . śląsk iego , k tórzy  
ja k  w jadom o na zeszłorocznych za ­
w odach  w e Lw ow ie zdobyli 8 n a ­
g ród  indyw idualnych o raz nag rodę  
p rzechodn ią  dow ódcy  D.O.K. Lwów 
gen. P opow icza. N agrody  tej za ­
w odn icy  O kręgu ś lą sk ie g o  nie b e- 
d a  chcieli w ypuścić ze sw veh rak  
ub ieg ając  się  o ponow ne jej zdo­
bycie.

W  przerw ach  m iędzy obradam i 
delega tów  rów nież przew idziane 
je s t zw iedzenie hut, kopalń i przed 
sięb io rstw  przem ysłow ych śląskich.

ne gospodarstwo, gdy zajmie się pra­
ca w domu. Ale zawiodłem się na niej 
sromotnie. Dowiedziałem się nieba­
wem, że żona testkni do miłostek, że 
mnie zdradza za memi plecami. Wów 
czas nie wiele ju t brakowało bym ją 
zabił, aiem się powstrzymał od tego 
kroku uważając, że większą będzie ka 
rą dla niewiernej, wypędzenie , jej z do 
mu. Ale serce moje, miękkie jak wosk 
nie wytrzym ało widoku lamentującej 
i żebrzącej litości żony i matki, więc 
dałem wszystkiemu spokój. Dzieci ko 
cham oałem sercem i żal mi. że mają 
taką matkę. Chwilami nosze się z za­
miarem wypędzenia żony z domu 
gdyż wówczas miałbym spokojniejsze 
życie a przez ta  z piekła rodem kobie 
tę chwili spokoju zaznać nie jestem w 
stanie. Poorostu brak mi słów na o- 
kreślenie mego potępienia dla niej i 
równocześnie bólu jaki szarpie me ser 
ce. Już nieraz nosiłem sie z zamiarem 
porzucenia żony ale gdy spojrzę na 
biedne dziecięta moje, źaJ mi serce 
rozpiera bo je kocham, bradzo ko­
cham.

Radź więc kochany Ojczulku Gawę 
do. radź co mam czynić. Czekam nie­
cierpliwie odpowiedzi za która serdecz 
ne składam Bóg zapłać.

Zrozpaczony F. R.
Katowice II.

Sytuacja Pana nie jest do pozazdro 
szczenią i nie dziwimy sie, że to

Sypią się doniesieniana Marmo ową
O negdaj donosiliśm y o zaża len iu  p ływ ają

pew nego  hand low ca z P rzem yśla, 
k tó ry  w yczy taw szy  og łoszenie przy 
rodo lekark i M arm olow ej z Król. Hu 
ty  p rzesła ł 20 zł. na po radę  pisem ­
ną i leki a n ieo trzym aw szy , po 
bezskutecznych upom nieniach zw ró  
cjł się z doniesieniem  d o  w ładz 
bezpieczeństw a.

Ale nie koniec na tern. Do policji 
W ydz. śledczego w  Król. Hucie n a -

- * #  •»

dalsze zaża len ia  n a  nie­
uczciw ą p igu larkę, k tó ra  za pośred  
nictw em  ogłoszeń w  pism ach w er­
bow ała  sobie klientów . O becnie 
w płynęło doniesienie lw ow ianina p. 
A lfreda R utkow skiego (S try jska  
70), k tó ry  p rzesła ł na ręce M arm o­
low ej 16 zł., ale nie o trzym ał pora  
dy ani leków  ani zw ro tu  gotów ki.

N iew ątpliw ie dobierze się po li­
cja M arm olow ej do skóry...

Kredyt na rzemiosła
now a fo rm a  pożyczek

C z y t a  c  e

>»

»!

Sposób udzielania k redy tu  rze­
m iosłu z funduszów  B anku G ospo­
d a rs tw a  K rajow ego ulegnie zm ia­
nie, o czem Z w iązek  Izb Rzem ie­
ślniczych zos ta ł już zaw iadom iony .

N ow a form a tego k redytu  będzie 
po legała  na tern, że będzie on u- 
dzielany nie bezpośrednio  za in te re ­
sow anym , a  za  pośrednictw em  kas 
kom unalnych i spółdzielni k red y to ­
wych. Będzie to  zatem  kredy t re ­
dyskontow y.

Insty tucje pośredniczące b ęd ą  o- 
trzym yw ały  kredyt od  B. G. K. na 
okres do końca każdego  roku k a­
lendarzow ego. P rzedłużenie k red y ­
tu ooza ten -okres m oże n as tąp ić  
tvlko naskn tek  korzystnej opinji 
kom itetów  dyskontow ych.

K redyt insty tucyj pośredn iczą­
cych z funduszu B. G. K. udzielany 
będzie jedynie na zakup  m aterja - 
łów  przez rzem ieślników  i w żaden  
sposób  nie może być uży ty  na cele 
inw estycyjne.

O procen tow an ie kredy tu  w ynosi 
6 i jedna czw arta  proc. przy  w ek­
slach z term inem  pła tności do 3-ch 
m iesięcy i 7 i pół proc. przy  w ek­
slach p łatności z term inem  do 0 
miesięcy. T ytułem  prow izji in s ty tu ­
cje pośredniczące m ogą pob ierać 
1 i pół procent.

O gólna sum a, p rzew idziana do 
rozdziału  dla rzem iosła, łącznie z 
do tvchczas już rozorow adzonym  
kredytem , w ynosi 3.300.000 złotych.

wszystko, co Pan przeżywa z uiewier 
ną żoną musi napełniać serce bólem. 
Ale nie należy patrzeć bezczynnie. 
Trzeba działać póki jeszcze czas. 
Miast lamentować, starać sie wszeSk* 
mi siłami sprowadzić żone z śliskiej 
drogi. Zainteresować ją swa osobą, po 
pracy przebywać stałe w domu, tro­
szczyć się o wszystko i jeśli to moż­
liwe uijąć ją sercem i dobrocią. Najle­
piej byłoby w yrw ać ją z otoczenia, 
zmienić mieszkanie, dbać o dom i jej 
potrzeby, zainteresować tern i owem, 
w miarę możności dać możność godzi 
wej rozrywki aby nie miała czasu ną 
wprowadzanie w  czyn złych myśli. 
Jeśli Pan kocha swe dzieci, uczyni 
z niej dobrą i dbającą matkę. Jeśli na 
tomiiast wszystkie próby zawiodą, 
niech Pan jeszcze raz zwróci się do 
umie opisując jak reagowała na zmie 
nione w odniesieniu do niej Pana po­
stępowanie. Innych metod zbyt dra­
stycznych nie radziłbym stosować, by, 
nie zrazić sobie zupełnie młodej kobie 
ty, która przecie jest matką Pana 
dzieci,

Pam̂ Ywoienii*
Już 5a;pr.,miriaiiiy powoli o wojnie 

światowej, juiż zabliźniły się rany i tył 
ko od czasu do czasu przy  zm iano 
pogody trzaska nam w kościach, ale 
pamiątki wojenne nigdy chyiba się nia 
skończą.

W czasie orki wiosennej na po’.ad l 
Ryszarda Ryiboka 'pod Szarkiem  wy- 
orał robotnik 7 i pól centym etrowy 
pocisk artyleryjski oapól zardzewiały 
szrapnd. Pam iątkę przechowała poli­
cja 2 zachowaniem środków ostrożno­
śc i Talki, czasem nie żartuje.

„fierorsh  e świnie"...
Mieszkaniec Łygiewnik śl. Wilhelm 

Gola (Krótka 2) jest renegatem 4 ni# 
zasypia żadnej okazji, gdy może wy­
razić się ujemnie o Polsce. O statni# 
wczo-raj wypuścił ze swej jadowitej ja­
daczki partię równie jadowitych wy­
razów, za co  przechodnie dali mu do­
raźną nauczkę, a  następnie oddali w. 
ręce policjanta. Siedzi aa  „pierońskśe 
świnie".

Kradzież na koiei
w Szopienicach

Z Szopien ic ■donoszą:
W ła d z e  ko le jow e w  S zopien i­

c a c h  zaw iad o m iły  w czo ra j policjo  
o  sy s te m a ty c z n y c h  . k ra d z ie ż a c h  
m a te r ja łó w  techn icznych , s łu ż ą ­
c y c h  d o  u trz y m a n ia  n aw ie rzch n i 
o ra z  fo ró w . M. in. z łodzie je  w y ­
n ieśli k ilkanaście  Im adeł, b o lcó w , 
m ło tk ó w , św id ro w n ic , p ły te k  pod ­
k ła d o w y c h  o ra z  w ięk szą  iiość n a ­
rzę d z i, c o  m ogło  w  sum ie w a ż y ć  
o k o ło  4 tony.

Szikoda, jaką ponosi ko lej, d o ­
chodzi do  5COO zł.

Po iicja  w s z c z e 'a  energ iczna  d o ­
ch odzen ia . jed n ak że  n a  ś!ad  s p ra w ­
có w  k ra d z ie ż o  n<e zd o ’aoo d o tą d  
na trafić .
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Z życia Sybiraków na Śląsku
Znamienne uchwały w spraw e ziemi cieszyńskiej

Nie lub' wolsk* • • •

W ub. niedzielę odbyło sio w Kato­
wicach pod przewodnictwem sędziego 
d-ra Zemify doroczne walne zebranie 
Związku Sybiraków okręgu śląskiego 
przy licznym udziale członków. Po za 
gajeniu dr. Zenka wygłosił dłuższe 
przemówienie, wskazując m. in. na ko­
nieczność podtrzymywania prac nie­
podległościowych Sybiraków wiś ród 
młodzieży, dorastającego nowego póko 
lenia, przez stworzenie przy Zw.rązku 
kól młodych sybiraków. Z wzorowo o- 
pracowanyoh sprawozdań wiceprezesa 
Sawickiego i skarbnika Barciszewskie 
go wynikało, że związek

rozwija sic pomyślnie, 
wykazuje dużą żywotność, ufundował 
wtasnemi siłami sztandar związkowy 
oraz. źe cechuje go

nadzwyczajna spoistość ideowa.
Otówną troską Zarządu było uzyska, 

nie pracy dla bezrobotnych członków, 
z czego Zarząd wywiązał się najeżycie. 
W dyskusji nad sprawozdaniami pod­
kreślono niestrudzoną i owocną pracę 
dla związku: wiceprezesa Sawickiego, 
długoletniego sekretarza Bezega i 
skarbnika Ba rei szewskiego, w dowód 
czego walne zebranie wyraziło im

specjalne uznanie i podziękowanie.
Po udaje! eniu absolutorium Zarządo­

wi wybrano nowy Zarząd, który po­
został w dotychczasowym składzie, a 
mianowicie: Dr. Alojzy Jarzyński z
Tarnowski Gór — prezes, Jerzy Sa­
wicki z Katowic — wiceprezes. Rudolf 
Szymeczek z Katowic — sekretarz. Pa 
we! Duława z Królewskiej Huty — 
zest, sekretarza, Józef Barcisżewski z 
Katowic — skarbnik; jako dalsi człon 
kawie Zarządu: Dr. Józef Żemła z Ka­
towic, Dr. Kazimierz Krysowsiki z Ka­
towic, Inż. Jan Krygowski z Katowd, 
Ini. Jan Czam ota z Mysłowic. Komi­
sarz S traży Granicznej Leon Fereuco- 
wieź z Rybnika. Stanisław Ożóg z Ka 
towic, Zygmunt Bezeig z Katowic, Ar­
chitekt Józef Se.rog z Cieszyna — ja­
ko delegat z Cieszyńskiego z głosem 
doradczym.

Ponadto wybrano Komisję Rewlzyj- 
nn i Sąd Koleżeński oraz delegatów na 
mający się odbyć w dniach od 29 
czerwca do 1 lipca b. r. walny zjazd 
Związku Sybiraków w Krakowie.

W  wyniku obrad walne żebranie u- 
c'iwaliło m. in. wystąpić z wnioskiem 
do Zarządu Głównego Związku Sybi- 
rakówr, by  poczynił starania w kierun­
ku
ustawowego zapewnienia pracy bojow­
nikom o  Niepodległość, a w szczegól­
ności członkom Związku Sybiraków.

Ponadto postanowiono powołać do 
życia przy Związku sekcję pomocy 
bratniej, w zwią-ziku ź czern walne ze-

J k to n a w ? t ?
W agony papieru spisano i zadruko­

wano opisami oszukańczych kawałów 
rozmiatyęh sprzedawców obligacji po­
życzkowych na raty Setki j tysiące na 
branych oraz sposoby nabieraczy o- 
świetiońo ze wszystkich stron i zda- 
waćby się mogło, że jud nie tak łatwo 
wycyganić choćby grosz od uświado­
mionych obywateli.

Afe dzieją się rzeczy o jakich filozo­
fom się nie śniło. Taki pan Lucjan Sa- 
che-r ź Szopienic (Sienkiewicza 17), ja 
koś nic o tern nie w e, bo niedalej jak 
przed tygodniem pożwolił zabrać oszu­
stowi 2 obligacje pożyczki budowlanej 
i czekał... aż dopero  teraiz przyszedł 
po rozum do głowy i zawiadomił na­
reszcie policję o... oszukańczym ka­
wale.

Na to trzeba było panu S. tyle cza­
su! ■

W stydź się pa-n, panie Sacłier!
Pdn Oszust nie wzbudzał podejrzeń, 

bo, jak S. twierdzi, był miły bloindyn 
w okularach.

branie poleciło Zarządowi Okręgu Ślą­
skiego, by wszedł w porozumienie z 
istniejąca już w Katowicach Między­
związkową Komisją W ałki z Bezrobo­
ciem, którą wyłoniły Związek Powstań 
©ów Śląskich, P. O. W. i Związek Le­
gionistów.

W reszcie Walne zebranie przyłą­
czyło się w zupełności do powziętej 
przez Zarząd Główny Związku Sybira­
ków rezolucji w sprawie czeskich re- 
presyj antypolskich i przyjęło ją jed­
nogłośnie. Brzmi ona następująco:

„Zarząd Główny Związku Sybira­
ków na posiedzeniu swem w dniu 
26 czerwca 1934 r., rozpatrując 
czeskie represje o charakterze anty­
polskim. a mianowicie:

a) niszczenie polskiego szkolni­
ctwa,

b) systematyczne wynaradawia­
nie Polaków i rugowanie ich 
z pracy,

c) a ostatnio uwięzienie w Moraw 
sklej Ostrawie polskiego lite­
rata i inwalidy Kaszyckiego, 
k tóry  nie tak dawno.wygłaszał, 
jeszcze odczyty w rozgłośni
krakowskiej o Czechosłowacji
i jest zasłużonym działaczem 
dla spraw y zbliżenia, polsko- 
czechosłowackiego, stwierdza 
że:

1. tolerowanie tego rodzaju pro­
pagandy jak w Morawskiej Orlice 1 
za jej pośrednictwem rzucanych in- 
synu-acyj, jakoby Polska dopuszcza 
ła  się zdrady sprawy słowiańskiej 
za pieniądze niemieckie, dowodzi, że 
za wszystkie te poczynania odpowie 
dzial-ny musi być rząd Czechosło­
wacji.

2. opinia polska nie może się dać 
wprowadzić w błąd .rozmaitemi wy- 
k-rętnemi odpowiedziami decydują­
cych czynników czechosłowackich,

3. postępowanie rządu czechosło­
wackiego musi znaleść odpowiednie 
konsekwencje w posunięciach Rzą­
du polskiego.

Sybiracy, którzy walczyli na S y­
berii razem ? legionistami czeskimi 
o wspólne lepsze jutro, dziś apelują 
do nich, aby wpłynęli na swe mia­

rodajne czynniki o zmianę nieroz­
sądnej polityki, dopóki nie jest za- 
późno".

Postanowił wykręcić sfę sianem i od 
wojskowej służby W iktor Czaia mięsa 
kaniec Świętochłowic (gdzie popadn ę). 
Aż dostała go wczoraj policja i odsta­
w ia  do PKU. Będzie ukarany i POł- 
dzie do szeregu.

To obowiązek każdego obywatela. 
Dlaczego nie chce być obywatelem?

Starszyzna harcerstwa łotewskieno
z wizytą na Sląsbu

Z końcem bieżącego tygodnia przy* 
bywa do Katowic naczelnik głównej 
komendy skaurtowsikiej z Łotwy Dom- 
browstkis i komiśraz międzynarodowy 
Łotwy Lemdies- 

Delegaci harcerstwa łotewskiego 
przybywają do Katowic celem oficjal­
nego zaproszenia prezesa harcerstwa

polskiego p. wotjewodę dr. Grażyński© 
go oraz międzynarodowego komisarza 
mar. Kapiszewsfc'ego n azjazd harcer­
stwa. łotewskiego, który odbędzie się 
w okolicy Ryg; w fiipcu rb. Na zjazd 
ten harcertw© polskie deleguje druży­
nę raprezotacykia w sile Ii20 harcerzy.

> * ( : -

Na szklana górę iosn
któż dopomoże się wtfraotć dz elnemu handlowcowi?

Oto potworne dzieje człowieka: 
Dzielny, wykształcony, pracowity, 
uczciwy.

Poz-nańczyk. Handlowiec. Wojna 
wtrąciła go do berlińskiego mini­
sterstw a wojny. B ył naczelnikiem  
m agazynów  wojennych. Strzegł 
pierwszych masek gazowych. W y­
konywał sw e obowiązki sumien­
nie. Ale mu sie ta służba naprzy­
krzyła. W iec czmychnął na 
W schód, by sie dostać do polsko - 
czeskiego legionu.

Podróżow ał przeważnie na pie­
chotę. przekradając się na prze­
strzeni 500 km. I byłby doszedł do 
celu, byłby się był przez front nie­
miecki przedarł, gdyby nie pewien 
Wolica — polak kreatura w  austr­
iackich szlifach — nie zadenun- 
cjow ał go w  „c. k.“ komendzie.

W ięc — do twierdzy Włodzimle 
rza W ołyńskiego, stamtąd do Ber­
lina do więzienia. Rewolucja 1918 
roku dała mu wolność. Został u- 
rzędnikiem w  „ministerstwie b. 
dzielnicy Pruskiej" —  wojsko pol­
skie: 23 p.p. — w reszcie służba na 
froncie gospodarczym, jako jeden

Trzeba wreszcie
pogadać z Czechami na

P o lakożerstw o  na Ś ląsku  C ie­
szyńskim  nie usta je .

W ładze czechosłow ackie, jak  
donoszą z M oraw skiej O straw y , 
odm ów iły  w y d an ia  zezw oleń na 
p racę  103 robotnikom  polskim , z 
k tórych  w ielu od dziesiątków  la t 
p racow ało  na Ś ląsku  czeskim . P i­
sm a polskie, w ychodzące na Ś lą­
sku, u legają  ciągłym  konfiskatom . 
Insty tuc je polskie w  dalszym  ciągu  
są  szykanow ane.

Ale kiedy, w obec podobnego  
stosunku  do P o laków , lek k o atle ty ­
czni zaw odnicy  polscy w ycofali 
się z zaw odów  m iędzy P o lską a 
C zechosłow acją  —  p ra sa  czecho­
słow acka bije na alarm  i czecho­
słow acki Zw. P iłki Nożnej uchw ala 
rezolucje , w  których  głosi, że je s t 
to „n iew iarygodny  w p ro s t fak t"  i 
dom aga się, ab y  p rask ie  m in ister­
stw o sp raw  zag ran icznych  „w y stą ­
piło energ iczn ie w  obronie honoru 
n ietylko spo rtu  czechosłow ackiego, 
ale całego n arodu  czechosłow ac­
kiego".

Po co te  w szystk ie  krzyki! Czyż 
nie słuszniej by łoby  zap rzes tać  
szykan . Ale dla jak ichś dziw nych 
za is te  pow odów  Czesi nie chcą

serio
jedynie słu-w idzieć tej p roste j 1 

sznej drogi.
W  sp raw ach  tych, którem i za in ­

te re so w ała  się i opinja, nadchodzą 
nas tępu jące  depesze:

PARYŻ, 15. 4. —  K om unistycz­
ny tygodn ik  „Le M onde" p isze: 
P ow odem  osta tn ich  zajść po lsko  -  
czechosłow ackich było w y n a ra d a ­
w ian ie m niejszości polskiej w  Cze­
chosłow acji i a resz to w an ie  kilku o- 
byw ate li polskich. P ra sa  po lska 
pow róciła  do sp raw y  podziału  Cie­
szyna i n iesp raw ied liw ości popeł­
nionej w  stosunku  do Polski. W y ­
kazyw ała  przytem , że P o lska, po ­
siad a jąc  silną arm ję, nie pozw oli 
się iuż lekcew ażyć. . •

BU D A PESZT, 15.4 —  „P esti N a- 
•plo" zam ieścił d łuższy  artykuł, po­
św ięcony  konfliktow i, _ s tw ie rd za­
jąc , .iż p rzyczyną naprężonych  sto ­
sunków  je s t p rzedew szystk iem  b ru ­
ta lne  postęp o w an ie  C zechów  w o­
bec polskiej m niejszości na Ś ląsku 
C ieszyńskim . C ieszynem  w ładali 
—  pisze dziennik  —  polscy P ia s to ­
wie. Był on w  niefortunny spo­
sób  podzielony, jakkolw iek  w scho­
dn ia jego  cześć zam ieszkana je s t 
p rzez silną w iększość  polską.

z dzielniejszych eksporterów. Spe­
cjalność: w yw óz cebuli do Anglii. 
Dyrektor b. Helvetii, b. ekspert 
portowy w  Gdyni. Zewsząd jaknaj- 
chlubniejsże referencje.

A dziś? przytułek noclegow y. 
Mróz 1929 r. zniszczył ładunki ce­
buli. w  której p. Z. umieścił n ietyl- 
ko w szystek kapitał, ale i zobowi#  
zania. Zanim zdążył sie w ypłacić—  
przyszedł kryzys. Stoczył się na 
dno nędzy. „Mieszka" w domu no­
clegow ym  w  W arszawie na Jagieł 
lońskiej. Marzenie najśmielsze: w y  
kąpać się i zmienić koszulę.

Tak jest. bo czy ż  trzeba doda­
wać, że w szyscy  przyjaciele od­
wrócili się odeń, gdy stawkę życia  
przegrał? P . Z. nie ma już wszak­
że apartamentu, ani auta. ani cza­
rującej młodej małżonki, robiącej 
honory domu... o, bo i ta „nie myśli 
się męczyć".

C zyż ma zginąć ten człow iek? .  
W pełni sił, doświadczony handlo­
wiec, znawca rynków zagranicz­
nych. włada francuskim, niemiec­
kim. Jedyne przywary: nie potrafi 
się narzucać, nachodzić, naprzy­
krzać się o posadę.

Stoi pod szklaną górą losu. Trze­
ba mu dać jakakolwiek sposobność 
wybicia się. Jakąkolwiek pow ie­
rzyć pracę, by się przekonać o war 
tości tego wartościowego, a tak 
strasznie nieszczęśliw ego człow ie­
ka.

P. Z. (nazwisko u Redaktora na­
szej gazety) jest z tych, którzy, 
podźwignięci, pną się szybko i nie­
zachwianie o własnych siłach. Dla 
tego człowiek, który mu dziś poda 
zbaw czą dłoń. kto wie. jaką otrzy  
ma zapłatę w  przyszłości.

——------ : : : oqo:::-  —

Nie chce
płacić alimentów
TOMASZÓW. — Sąd grodzki roz­

patrywał sprawę bezrobotnego Swar- 
da Łysiaka, którego żona skarżyła o 
alimenta. Łysiak porzneił i©nę t 
dwoje dzieci i nie dawał nic na ich u- 
trzymanie- W yrok w tej sprawie wy
dany będzie w poniedziałek, dw. 1<5 hm. 
Podczas przerwy Łysiak zakwestio* 
nował prawdziwość zeznań świadków, 
którzy obrażeni rzucili sie na 
chcąc go P°b!ć- Jedynie dzręk’ szyb­
kiej interwencji policji nie doszło do 
gorszącej bójki w sądzie.
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S P O R T
PIĘKNY GEST!

Katowicki oddział włosko-polskiego 
tow arzystw a ubezpieczeń Assacorazio- 
ni Generali Trieste, złożył na ręce pre 
zesa Si. OZA., p. dir. Kocura 500 z!, ty­
tułem subwencji' na wyjazd naszej re­
prezentacji na szam rp osKM Europy do 
Rzymu.

*  *  *

Na odbytem onegdaj wal netu zebra­
niu KS. Stadion K ról Huta, w ybrano 
prezesem (ponownie) p. prezydenta 
miasta Spalłensteima. Wiceprezesami 
zostali': pp. m it. Sobol i t a .  Balka. 

TRÓJBÓJ SPR1NTERSKI 
W KRÓL. HUCIE

W dom 10 maja rb. odbędą sie na 
Stadionie w Król. Hucie zawody mrlę- 
dzyktóbowe, gospodarzy z Strzałą 
(Sosnowiec).

Brzy tej okazji odbędzie sie i tró j­
bój sprinterski o nagrodę przechodnią 
firmy „Centrosporf*. t

Trójbój jest otw arty dila wszystkich.
Zgłoszenia należy k e ro w a ć : KS.

Stadion (sekcja fekkoatl.) Król. Huta. 
Magistrat.

RKS. PRZYSZŁOŚĆ" W DEBIL 
BUDUJE WŁASNE BOISKO

RKS. .Przyszłość" w Deble wziął 
się intensywnie do .pracy przy włas- 
neim boisku sportowetn. które powsta­
nie ma miejscu starej cegekni, Praca 
nad niwelacja terenów wre w pełnym 
toku. Co dzień kilkudziesięciu robotni­
ków — członków klubu pracuje bezin­
te resow ne przy pracach niwelacyj­
nych. Boisko bedzie posiadało oprócz 
właściwego boiska .do gry w piłkę no­
żną również boisko do łc< szykówki .i 
hazemiu, również bieżnie iekikoatletycz­
ną. Będzie to boisko przepisowe, na 
którern oprócz p iki nożnej urn, żfiwi 
się członkom treningi lekkoatletyczne.

W  maju rb. projektuje Zarząd opar- 
kaw one tego boiska, przyczem 20 ro­
botników zadeklarowało gotowość po­
krycia wydatków z tem związanych, 
co z uznaniem należy podkreślić. Za­
rząd Kłuibu wprowadza ponadto obo- 
wiązikowo sekcję gier sportowych, gi­
mnastyczną i lekkoatletyczną,

p o w s t a ń c z y  b ie g  l e ś n y
Staraniem III baonu Zw. Pow. Si., 

odbył się onegdaj w Janowie bieg le­
śny, otw arty dla członków Zw. Pow. 
ŚJ.

W  b egu sesijorów zwyciężył Stolik 
(Nikiszowiec) przed Ziają (Mała Dą­
brówka, pierwsze zaś miejsce u junio­
rów  zajął Morawiec (Mała Dąbrówka) 
przed Fisze ram (Janów).

AKCJA PRZEDOLIMPIJSKA 
NA TERENIE ŚLASKA.

Zainicjowana akcja wyszkoleniowa 
przedolimpijska na konferencji wtadz 
sportowych j prasy przez Okręgowy 
Ośrodek W. F. w Katowicach w  dniu 
11 b. m. została przyjęta przez wszyst 
kich zebranych przedstawicieli z ży- 
wem entuziazmem.

W  najbliższym czasie nastąpi na te- 
Tenie województwa śląskiego masowa 
propaganda sportu prowadzona przy 
wydatnej pomocy Okresowego Ośrod 
ka W. F. w Katowicach i zgodnym wy 
sitkiem okręgowych związków sporto 
w ych: lekkoatletycznego, pływackie­
go. bokserskiego i kolarskiego.

Znaczenie tej akcji w związku 
2  igrzyskami olimpjjskiemi w roku 
1936 w Berlinie, do których usilne 
przygotowania prowadza wszystlke 
kulturalne narody nia ogromne zna­
czenie. Zwiększy ona wydatnie kadry 
czynnych sportowców, wyłoni co lep­
szy m aterial ludzki i wzbudzi zainte­
resowanie dla sportu i igrzysk oEmpij 
skich u śzerokch rzesz społeczeń­
stwa.

Akcja ta polegać bedzie na przepro 
wadzaniu kursów, obozów, pokazów i 
zawodów we wszystkich powiatach 
woj. śląskiego. W ogólnej liczbie dro 
gą tą zostanie przeglądanięte kilka ty 
sięcy młodzieży przez fachowych in­
struktorów. Z mas- tych w  przyszłości • 
może niejeden być godnym reprezen­
tantem państwa. W prawdzie na obmp 
jadę w Berlinie może niikit z tych lu­
dzi jeszcze' nie pojechać, ale bez w ąt­
pienia przypuszczać można, że akcja

ta przyczyni sie do podniesienia po­
ziomu sportu polskiego na Śląsku, któ 
ry  słusznie rości sobie prawa do tyłu 
łu najbardziej usportowionej dzielnicy 
Polski. Zresztą dowodem tego usporto 
wienia jest właśnie fakt. że tu przed 
wszystkiem o czemś podobnym po­
ważnie pomyślano.

Program  pierwszego okresiu tej w el- 
kiieij propagandy obejmie:

1) W ciągu miesiąca maja zostaną 
to rsy  przeprowadzone we wszystkich 
powiatach w lekkiej-atletyce i w bo­
ksie. Na to rsach  tych odbędą się po­
kazy konftorencyj technicznych — de­
monstrowane przez azotowych zawod­
ników Śląska.

2) W terminie do 15 czerwca br. od 
będą się we wszystkich powiatach 
pierwsze kroiki bokserskie, lekko-atłc- 
tyczue poprzedzane odpowiedziami 
przygotowaniami.

3) Skoócem czerw ca br. w miejsco­
wościach mających odpowiednie wa­
runki urządzone będą zawody pły­
wackie.

4) Również w kolarstwie szosowean 
odbędą się podobne zawody.

5) W ybrany na to rsach  i zawodach 
co lepszy m aterial znajdzie się w mie­
siącu Hipou br. na obozach 3-ch tygod­
niowych, prowadzonych już przez tre ­
nerów specjalistów w fekkiej-atłeityce, 
pływamłu i w boksie. W ob izach tych 
wezmą udział czołowi zawodnicy, któ 
rzy znajdą, na św ieiem  powietrzu moż 
pość racjonalnego treningu, a dla ze­
branego narybku będą wzorami tech­
niki.

Udanie tej akcji w znacznej nrerze 
zależne jest od rozsianych po całym 
terenie takich orgarózacyg jak: Sokół, 
SM.P., Strzelec. PZP.: drobnych kki- 
bów sportowych; gdzie istnieją oddz a

ly sportowe posiadające wiele obiecu­
jącej młodzieży. Zarządy tych organi- 
zaoyj powinny do przeprowadzanych 
przez Ośrodek imprez dostarczyć jak- 
najwięcej ludzi do ćwiczeń i zawodów, 
oraz przy przeprowadzaniu tychże o- 
kazać jaknatwięiksza pomoc.

W  ub. niedzielę odbył się w Kato­
wicach 10 bieg naprzetaj wydawni­
ctwa „Połonja". Na starcie w parku 
Kościuszki zebrało sie blisko 400 za­
wodników. W ygrał Orłowski (Pogoń) 
przed Szłałka (Cracovia) i Harflikiem 
(Stadiom).

Bieb pań wygrała Szulasówna (Po­
goń), zaś w biegu juniorów uzyskał 
pierwsze miejsce Kroniec (SNP). T ra­
sa biegu dla seniorów wynosTa 5.000 
m. dla pań 1200 dla juniorów 3.000 
m. Organizacja zawodów sprawna.

*
Śląsk—Kraków 3:10 (1:0). Na boisku 

AKS w Król. Hucie odbył się mecz 
wspomnianych reprezentacyj. Druży­
ny wystąpiły w składzie identycz­
nym. jaki swego czasu opublikowaliś­
my. W reprezentacji Krakowa wako 
wał Pycbowskj j Lasota, pierwszy spo 
wodu choroby, drugi spóźnił się na po 
ciąg. Obu zawodników' zastąpili gra­
cze Garbarni Skwarczewski i Joksz. 
śłąsk bez W łodarza, którego zastąpił 
spowodzeniem- młody Cyganek. Skut­
kiem tego dokompletowania graczy ko 
stjufrny zawodników były podobne do 
siebie, tak, iż trudno było odróżnić 
graczy poszczególnych reprezentacyj. 
Zespół Krakowa zaprezentował się 
6.000-nej .armii widzów bardzo mizeT- 
nie. Słabo wypadł przede wszystkiem 
Zembaczyński, który poprostu chwiał 
się na ongach. oraz Kisieliński, grają­
cy bez butów (!). Gospodarzy rato­
wała głównie pomoc z bardzo praco­

wicie grającym Badura na czele i PiC 
ceni w  ataku. Gre rozpoczynają ślą* 
zacy pod słońce, opanowując szybko 
boisko. Pytel już w trzeciej minucie 
ma okazje zdobycia bramki. Piika jed 
nak mija celu. W d w e minuty póź­
niej Kessner majac tytko bram karza 
przed sobą bije z 5 metrów prosto w. 
ręce. Następuje zamieszanie podbram 
kowe u ślązaków, przyczem przytom­
ny zawsze kurek ratuje sytuację. O* 
stry  strzał Pieca uratował gościom 
główka Pytel. W 12 minucie Kurek 
ponownie wyjaśnia zamieszanie pod­
bramkowe zaś w trzy. minuty późnieij 
uzyskuje Pytel pierwsza bramkę dla 
Śląska. Dobrze spisuje sie w tym ino 
menele obrona Krakowa. Atakowi 
Śląska nie szczęści sie. S trzały Cy­
ganka i Ferrscha chybiają celu. Fatal­
ne wrażenie robi Kessner w ataku go 
spodaTzy, którego usunięcia domaga 
się głośno publiczność. Uzyskaną PO 
chwili przez Cyganika bramkę ze spa­
lonego sędzia nie odgw'zduje. \M 
36 min. ten sam gracz ostrym strza­
łem przebija do Koczwary a Perfech 
podbitą piłkę odbija na środek boiska. 
Cztery następujące po sobie strzały, 
Kessnera i Pieca padaja tirż obok 
bramki. Pytel w 4.3 minucie ma przed 
sobą jedynie bramkarza strzela pecho­
wo z 7 metrów na aut. a na mćmitę 
przed przerwa bije w poprzeczkę.

Krakowianie tworzą dotąd zespól * 
niejednolity f  nkazgrany. P o  pauzie i 
z-miianie bramek następuje zupełna 
zmiana drużyn, przyczem miejsce 
Kessnera zajmuje nie wiele lepiej gra­
jący W ostal. Krakowianie co par© 
chwil iźrneniają obsadę pozycyj tak, 
że trudno było się zorientować gdzie 
który gracz zajmował miejsce. Śląza­
cy są nadal panami sytuacji; atak ich 
niestety zawodzi pod bramką. Ma się 
tu poprostu wrażenie, że chcą wjeżdżać 
pitką do bramki. W 6 minucie sta je  
W ari loki na« dwa m etry przed Kur­
kiem w pozycji niezdarnej i czeka 
przez moment, aż mu ten piłkę wybija 
z pod nóg. W 10 minucie piękny strzał 
W ostała broni ostatkiem s'ł Koczwara, 
a w minutę potem Piec po solowym 
biegu lokuje piłkę w 30 minucie w 
siatce. Formalne atakowanie bramki 
przez Ferischa, Cyganka i Wostal* 
broni piękn e Koczwara, Teraz już.j o* 
brona Śląska grupuje się w środku na 
pomoc i pomaga walnie atakowi. 
S trzały  pomocy są nawet znaczni* 
celniejsze od strzałów ataku. W 42 
minucie Pytel strzela z podania Badu­
ra ostatnia bramkę tego nlie intere­
sującego meczu.

W ostatnich minutach krakowiacy, 
usiłiuiją podejść pod bramkę gospoda­
rzy akcję ich jednak tłumi w zarodku 
Kacy i Michalski. Gwizdek sędziego 
Gruszki, kończący zawody przyjm ują 
wszyscy z ulga.

Pod adresem organizatorów należy 
skierować zapytanie, gdze  rezerwowa 
ła miejsce dla przedstawicieli prasy.

*
Eliminaci zapaśnicze mistrzostwa Eu 

ropy, które odbyły się w  ub. niedziel* 
w sali gimnastycznej przy ul. Stawo­
wej w Katowicach przyniosły następu­
jące wyniki: (walki trwały po 20 mi* 
nut), by móc lepiej ocenić zdolności, za* 
•paśników'; gdyż porażki są często 
przypadkowe. W aga kogucia: Ruda— 
Piec w ygryw a.po słabej walce na ownk 
ty  Rula. Stefan (Śląsk) — Mianowski 
(W arszawa) w'ygrywa mistrz Polski 
półp tank tem atakujący m. W aga o ór- 
kowa Kucharczyk (Śląsk) — Pycz 
(W arszawa) triumfuję mistrz nad wis 
cemistrzem różnicą pół punktów. W a­
ga lekka Bajorek (Kraków) — Ślązak 
(Warsizawa). Po zacięte! walce wynik 
nierozstrzygnięty. Waga średnia Krv- 
smalsiki (Śląsk) — Neuf (W arszawa), 
wygrywa no bardzo ładnej i emocjonu- 
jąceii walce niezastużenic wicemistrz 
PoTstk' z przewaga jednego punktu W 
Fna!e waga kogucia Mianowski (War* 
szaws) — Ruda (Śląsk) wygrywa po 
pięknej walce mistrz Polski pew ne na 
punkty. W  chwili odda'van'a numeru 
pod prasę walki trwają.

W alK a z religją
Kłopoty „bezbożników" w Z.SR.R,

Propaganda anty religijna osiąga w 
Z. S- S. R. największe natężenie w 
czasie wielkich świąt: Bożego Naro­
dzenia i Wielkiejnocy.

Podobne jak w latach ubiegłych i 
tym razem prawosławnie święta wieł* 
kanoene upłynęły pod znakiem kam- 
panji ateistycznej. Setki konferencyj i 
odczytów odbyło się w klubach robot­
niczych, w „Domach kultury" i w szko 
łach. Specjalne wystawy zorganizo­
wano w muzeach an ty religijnych Mo* 
skwy i Leningradu, w księgarniach 
sprzedawano mnóstwo broszur i pam- 
fletów, wydanych przez Stowarzysze­
nie Ateistów.

Najsilniej atakowanym odcinkiem 
na froncie anty religijnym jest „odci­
nek młodzieży".

Młode pokolenia są najintensywniej 
obrabiane przez propagandę bezboż* 
nic twa; od zarania młodości obywatel 
sowiecki wychowywany jest w duchu 
amtyreligijnym, zasady ateizmu wykła­
dane są już w szkołach powszechnych 
równocześnie z nauką czytania i pi­
sania-

Wiecie o fem, że...
...aleja prowadząca do świątyni Ang­

kor ,w Indoohimach ma długości 40 ki­
lometrów?

*
- .„w niektórych okolicach Austral}! 
konie 'mają zamiast podków, bućiczki z 
mocnej skóry?

*
...Santiago w Cbiłi jest najszerzej 

rotzłożonem z  miast- świata, mimo że 
liczy tylko 700 tysięcy mieszkańców? 

Dzieje się to  tak dlatego,.że w .oba-.

wie przed trzęsieniem ziemi nie budu­
ją tam domów wyższych, niż jednopię­
trowe.

*
... w wiosce Pandtrma w Anatolji 

znaleziono najmniejszego człowieka na 
świectc: mierzącego 35 cm. przy 36 la­
tach życia?

*
...pewien Anglik, nazwiskiem Calling 

posiada kolekcję najrzadszych bankno­
tów. z których najcenniejszy chiński 
baunkot ma 600 lat? -

. Inna sprawą z dorosłymi. Jarosław 
skij, przywódca Stowarzyszenia Ate­
istów i redaktor „Bezbożnika", o* 
świadczył na ostatnim kongresie par­
tii komunistycznej, że kampania anty- 
,religijna natrafia — zw łrl :cza na w»f 
— na poważne przeszkody. ,,Wielu 
jest takich, którzy publicznie zwal­
czają ilkony, a <w domu mają je zawie* 
szoue na ścianie"... W  całym  szeregu 
miejscowości musiano ponwinię poo­
twierać cerkwie, a lud obchodził świę­
ta jak za dawnych czasów.

Oburza to redakcję „Bezbożnika", 
która nazywa Wielkanoc „przeżyt­
kiem niewolnictwa kapitalistycznego1'.

Podkreślając, iż święci się ją w tej 
samej chwili, gdy zasiewy po wsiach 
wymagają jaknajwięcej rąk do pracy, 
pismo straszy świętujących, że będą 
mieli później gorsze zbiory, niż c !, co 
pracują.

A rtykuły „Bezbożnika" i pesymi* 
styczne mowy Jarosławskiego świad­
czą dobitnie, iż walka z religją napo­
tyka jednak na poważne przeszkody.
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PĄCZEK i  STRĄCZEK DITIKIYWI
CODZIENNY UCIESZNY FILM

S E R ] A: IV DZtEŃ drugi

/

Oto pan Fijolek z żoną 
Przed przybyciem swoich gości 
Oglądają tort z „Ziemiańskiej" 
Nie bez dużej przyjemności.

A gdy wyszli z gabinetu,
(Tort stal właśnie w gabinecie) 
Ktoś przez okno cicho wchodzi, 
Choć to było piętro trzecie—

A tymczasem pan Fijołek 
Gościom swoim zapowiada: 
„Dla przyjaciół moich miłych 
Niespodziankę mam nielada...

Lecz w tej samej właśnie chwili - 
Pokojówka zadyszana 
Wpadła do salonu z krzykiem: 
„Tort ukradli, proszę pana!—“

(Dalszy ciąg jutro)'.

Drugi dzień IV-ej serji 
filmu z obrazkami p. L ,

naszego j Strączek jako 
.Pączek i I nam drugi

detektywi" przynosi 
skrawek „wycinanki"

Rewizje i aresztowania
w Starym S tia la ee

L W Ó W , 15.4. P olicja przeprow adzi­
ła  onegdaj rew izję  w  m ieszkaniu grec  
ko-k ato lick ieso  parocha ks. G rzego­
rza P lakidy w Starym  Skalacie, po­
czerń aresztow ała  iego  dw óch syn ów  
i trzy  córki. P o przesłuchaniu w  24 go 
dzin potem  w yp uszczon o  jedynie sy ­
na Rom ana i córkę Natalię, pozosta­
łych  zatrzym ano w  aresztach  śled ­
czych .

O prócz P lak id ów  aresztow an o pa-

W ybryk pijacki
Dziwae są upo-dobatłia podgazo- 

Wdfiych jegomościów. Kilku takich 
niesfornych opojów przechodząc 
wczoraj nad ranem ul. Bytomską w 
Król. Hucie poczuło dziwną ani­
mozję do szyby wystawowej w 
składzie Antoniego Ku poka. Laski 
poszły w ruch i— szyba potoczyła 
sie drobnenii kawałkami po chod­
niku.

Opoje w nogi. Policja za nimi, 
ale wódka w nogach, więc wy­
wiali.

robka Zadrożnego, k tóry rów nież po­
zostaje w w ięzieniu śledczeru.

umieszczony w czwartym obrazku 
u góry — w kwadraciku.

Tak jak wczoraj, należy skra­
wek ten starannie wyciąć by ma­
jąc ich po zakończeniu obecnej

serji — 14, ułożyć wizerunek zło­
dzieja, który skradł doskonały tort, 
zakupiony przez pana Fijolka w cu­
kierni „Ziemiańskiej".

Czytacie „KINO”

Pociąg z odzieją 
do... woisKa

Z balkonu mieszkania por. Dzie­
rży z 75 pp. w Król. Hucie skra­
dziono wczoraj nowy płaszcz woj­
skowy żołnierski, stanowiący „wła­
sność" j<*go ordynansa. Ponieważ 
płaszcz wojskowy przedstawia war 
tość 50 zł. złodzieje, którymi są 
prawdopodobnie żebracy, narazili 
por. Dzierzę na 50-złotowy wyda­
tek. A pozatem przykrość { kilka­
naście rozmaitych meldunków...

Słowa w Mdtyc’n lie is f  sic treść życia
Listy bezrobotnych

Listy, listy, a w nich jedno i to 
samo błaganie — o prace.

Starsi, młodsi, wykwalifikowani 
rzemieślnicy, rn'ode dziewczęta, 
słowa pełne rozpaczy, goryczy, na 
dziei, wiary w lepsze jutro, łub 
beznadziejnego zwątpienia.

1 ten sam zwrot — prośba o za­
mieszczenie w gazecie, bo może 
przecież wśród tylu Czytelników 
znaida się ci. którzy usłyszą i w y­
słuchają.

Wiec prośbę te spełniamy.
ZA UTRZYMANIE

Jestem kawalerem, mam łat 23 
ukończyłem szkołę powszechną i 
państwową szkołę rzemieślnicze - 
przemysłowa, posiadam świadec- 
two czeladnicze jako ślusarz. Od­
byłem służbę wojskowa i podin- 
struktorski kurs obrony przeciwga 
zowei.

Nie mogę znaleźć pracy, pozo­
staje bez środków do życia i chęt­
nie przyjąłbym najgorsze zajęcie 
bodaj tylko za utrzymanie.

N. J . pow. Wołkowysk.
SIEROTA

Jestem sierota od bardzo mło­
dych lat. Wychowali mnie dobrzy 
Indzie, lecz dziś jestem w sytuacji 
bez wyjścia. Mam ukończonych 7 
oddziałów szkoły powszechnej. 
Zwracałam się wszędzie, gdzie mo

głam z prośba o prace, ale spoty­
kałam jedynie odpowiedź odmow­
na.

Naprawdę, zastanawiam się nad 
swoim losem, który mnie tak prze­
śladuje. jak mam żyć na świecie. 
kiedy mi nikt nie chce przyjść spo 
mocą.

Przyjmę każdą pracę, jaką mi 
kto ofiaruje. Zaznaczam jedynie, 
że ostatnio pracowałam u krawca, 
który jednak sam teraz jest bez 
pracy.

Sierota /. Białowieży.
POD GROŹBA EKSMISJI

Znajduję się w skrajnej nędzy, 
iako podupadły krawiec. Main zo­
nę i dwoje dzieci. Czeka nas eks­
misja. . . . .

Błagam o robote._ bo choc mie­
szkam bardzo biednie, ale mam je­
szcze swoją pracownię.

P r z y jm u ję  reparacje, nicowanie, 
odświeżanie ubrali i wszelkie pra­
ce wchodzące w zakres krawiec-

Krawiec z Warszawy # 
DO DZIECI

Mam 23 lata. Skończyłam 6 klas 
gimnazjum. Ojciec mój jest rze­
mieślnikiem. Już od 3-ch lat warun 
ki materialne są bardzo złe t co- 
dzień się pogarszają.

Tak bym bardzo chciała wyje­

chać na wieś do dzieci. Umiem 
wszystkie robótki ręczne, mogę po 
magać w gospodarstwie d omo­
we m. Lubię pracować i mam skro­
mne wymagania.

Halina % Suwałk.
BYLE ZAROBIĆ NA CHLEB
Sierżant rezerwy, lat 34. Były 

ochotnik W. P. Z zawodu ślusarz. 
Znam roboty kanalizacyjne, mam 
praktykę, jako ślusarz-maszynisfa 
przy tartaku. Jestem terminatorem 
przedwojennym, kiedy to pracowa 
!o się po 12 godz. dziennie.

Proszę o zaofiarowanie jakiej­
kolwiek pracy, miejscowość obojęt 
na. Mogę poza swoim fachem pra­
cować dodatkowo jako dozorca, 
woźny, pomocnik ogrodowy i t.p.

O ile byłoby to możliwe, objął” 
bym  pracę razem i  żona. która 
jest wykwalifikowana krawcową j 
bieliżniarką. ma duża praktykę w 
swoim fachu. Jestesmv bezdzietni.

Ślusarz 7 Lhjy.

jtdzi»ł® ll• onie
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TAJEMNICA

STRESZCZEMIF 
POCZĄTKU POWIEŚCI- 

Do nrz«do śledczeso ii;la«*a się 
RudoH Rebcrston. m e ic ty tn a  »  <re- 
dnim wlefcu I komunlktile komisa­
rzowi Belłlnowl U Jaki* laiemnłcry 
„Baron X” timietcll w gazecie ogło­
szenie. grożące mu Sm lorda

Komisarz BeCHn orzvdrteto Ro- 
bersinmiwi przodownika Kryspina 
kfóry ma go ochronić przed .Baro­
nem X“ ł wyświetlić te sprawę Przo 
downik Kryspin i Rober«tnn udała 
Sie taksdwka do hotelu .R e i"

W botelu . Rex“ Roherstnn wynał 
mule dla Kryspina pokól nr 17 sasla 
dujący z lego numerem — .11" pu­
czem obaj udała sie do restanracł) 
hotelowe]. W restauracl) hotelu 
.R ex" pracuie lako .panienka > ba­
ru*' młoda |  urocza Jadzia, t  ktdra 
łączy Kryspina bliższa znajomość 

Właściciel restauraclL Rytel, pa­
trzy na Kryspina nlechetuvm okiem 
Kryspin umawia sie z Jadzia. Iż o 
godzinie t-ej w nocy przy|dzie ona 
do lego pokoiu w botelu.

Podczas gdy obole młodzi sa w nu 
merze 17 w pokoiu Nr- 18 został za­
mordowany Rudolf Roherston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
iu I wyszedł, mimo. li drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
lak okno. Policła nic umie rozwiązać 
niesamowiiel zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoiu 
Nr. 17 i Kryspin nic zastałe lej łnż 
na73'«trz w restauracji .Ren" 

Właścicielem hotelu ,R ex" jesf dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze­
żenie" od „Barona X" i ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin udaje sie do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro­
ber a.

Kryspin Jest zaintrygowany ..du­
chami" które niepokoją okolice 1 
postanawia wyświetlić tajemnice W 
nocy udaje sie do boru na poszu­
kiwania.

Nazajutrz Kryspin udaje sie do 
Zagórek. posiadłości lnż. Karneckle-
to .

Tu spotyka Rylia. Rytel zawiada­
mia Kryspina, żc umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzia.

Spółnlcy Rytla obezwładnili Kryspi 
Da. wpakowali go w worek i nara­
dzała sie- co z nim robić dalej 

Kryspin odzyskuje przytomność 
w  pociągu zdążającym do W arsza­
wy.

Kryspin w towarzystwie Łuby sie­
dzi w restauracji , Rex"

Do ich stolika podchodzi Karnecki. 
i prosi o aresztowanie s*eb!e. gdyż 
jest on poszukiwanym oddawna 
przez policje handlarzem kokainy. 
Millerem.

. Członkowie bandy odbywają w 
Zagórkacb naradę, oczekując od 
„Barona X“ telefonicznych itistrnk- 
cyi.

Siara gospodyni weszła bez- 
sze-łestme do sałonfkH i przy sta 
tręła zdumiona na progu.

Zdziwiło ją, widać* że mimo 
wczesnej pory, wszyscy już byli 
na nogach.

— Czy podać śniadanie? •— 
zwróciła sie do Rytla.

— Napijemy sic kawy — od­
rzekł blondyn-

P o w i e ś ć  z i v c t a  ws

Gospodyni zniknęła bez sło­
wa za drzwiami i po chwili przy 
szła ze śniadanem, które posta­
wiła na sto.e.

Rytel podniósł filiżankę do ust, 
lecz natychmiast odstawił ją spo 
wrotom.

— „Baron X“ nie dzwonił je­
szcze, moi panowie, choć zapo- 
wiedriał, że uczyni to jeszcze w 
ciągu nocy... — ,rzekł jakby do 
si obie.

— Wierny przecież o tern... — 
zauważył obojętnie Toller.

Rytel nie zwracał na niego 
najmniejszej uwagi i mówił do 
Oldenburga.

— A może zaszło z nim coś 
ntepomyStoego?

— Sądzę, że nie, — odparł 
'krótfco mężczyzna ze szramą.

W tym momonCie rozległ się 
‘krótki dzwonek tłefomi.

Ryttel podbiegł szybkim kro­
kiem do stolika i chwycił słu­
chawkę do reki.

Czekał na hasło, które rozle- 
gło się po chwiii.

— Która godzina?
— Za dwie godziny dziewią­

ta... — odparł Rytel. — Przy a- 
paracie Zagraniozmy.

— Tu „Baron X“... Czy je­
steście wszyscy na miejscu?

— Tak... Ja, Oldenburg i Toł 
ler.

— Przygotujcie sie do wyja­
zdu. Za dwie godziny wyruszy­
cie samochodem do Płocka i sta 
■niecie w hotelu „Victoria". Port 
jer da wam paczki, w których 
będą blankiety paszportów za­
granicznych i pieczątki. Wlepi­
cie swoje fotografie i najbliż­
szym pociągiem udacie śię do 
Berlina. Czy pan mnie dobrze 
słyszy, panie Rytel?

— Zupełnie dobrze. Czy port- 
jer hotelu to nasz człowiek?

— Nic... Trzeba mu po wie­
dze  ć. że paczkę zostawił inży­
nier Mulat z Będzina. Czy ma 
pan jeszcze jakieś pytania?

— Nie. Wszystko będzie za­
łatwione w iaknajlepszym po­
rządku.

— N:ech pan poprosi do apa­
ratu Oldenburga. Hado, chwi­
leczkę... Co to za szum motoru?

Blondyn oderwał słuchawkę 
od ucha i wyjrzał przez okno, 
do którego podbiegli również je 
go dwaj towarzysze.

Ujrzeli, jak przed brama willi 
zatrzymały się dwa samochody, 
z którypch wysiadło pośpiesz­
nie kilku mężczyzn.

Oldenburg, który miał najlep­
szy wzrok, zawołał pierwszy:

— Przodownik Kryspin.
Rytel zachwiał się na nogach,

lecz pohamował się i wykrztu­
sił w słuchawkę,

— Haflo, hallo! Policja jest 
przed willą, niema ani chwili do 
stracenia.

Przez druty przebiegło stra­
szliwe przekleństwo „Baro­
na X", a potem jego stanowczy 
rozkaz:

— Nie dać się wziąć w żaden 
sposób! Wiecie gdzńe sa tajne 
przejścia? Uciekajcie, jeżeli zdą 
życie... W przeciwnym razie 
strzelać bez żadnych skrupu­
łów. Czy pan słyszy? Do „Vic- 
torji" już me jedźcie. W razie 
czego — wiadomości <Wa mnie 
adresujcie na poste-restamte w 
Płocku dla Mulata. A teraz — 
do roboty — szybko, szybko!..,

Rytel rzucił pośpiesznie słu- 
chawkę na widełki i zawołał do 
swoich towarzyszy:

— Panowie, proszę za mną! 
Broń trzymać w pogotowiu.

Pobiegł wgłąb miesizkaaria. a 
za nim Oldenburg i Toiler.

Wydostał i się na schody ku­
chenne, które prowadziły do 
piwnic, znajdujących się w pod­
ziemiach wiHi.

Trzeba było posuwać się na­
przód poomaoku, ale Rytel, któ­
ry znał dobrze drogę, szedł pew 
nym krokiem przed siebie.

Gdy znałeźli się u samego koń 
ca podziemnej czeluści. Rytel 
odwalił przy pomocy Oldenbur­
ga olbrzymi kamień, leżący przy 
ścianie.

Do lodnt wtargnęło światło 
dzienne.

Pierwszy wydostał się na po­
wierzchnię Toller. Okłeuburg 
wychylił już z piwnicy głowę, 
gdy usłyszał krzyk Rydla:

— Psiakrew! paczka z koka­
ina została n<a górze!

— Więc co? — zapytaj męż­
czyzna ze szramą. — Czy chcesz 
pan po nią wrócić?

W oczach blondyna malowała 
się niepewność. Głosem pełnym 
obawy, wyszeptał:

— Szkoda tego, kilka tysięcy 
złotych... Spróbuję...

— Pędź pan, ale szybko. My 
tu zaczekamy.

Rytel wybiegi jak szalony z 
piwnicy i po chwili wydostał się 
na schody.

Nasłuchiwał, czy z pokojów, 
znajdujących się nad nim, nic 
dobiegają kroki policjantów.

Panowała tam zupełna cisza, 
natomiast uszu jego dobiegło 
gwałtowne pukanie do bramy i 
przeciągły jęk dzwonka.

Widocznie gospodyni zorien­
towała się w sytuacji i nie chcia 
ła wpuścić do willi niepożąda­
nych gośch

Nic tracąc czasu, Rytei podą­
żył szybkim krokiem na górę, 
przesadzając po dwa stopnie.

Dyszał ciężko ze zmęczenia, 
gdy stanął na progu pokoju, są­
siadującego z salonikiem.

ROZDZIAŁ XXXV 
Aresz owane

Szarpnął niecierpliwie dr z wice 
kami szafki, stojącej przy oknie 
i otworzył je naośdeż.

Drogocenną paczka, owinięta 
w czarną ceratę, leżała na sa­
mym wierzchu. Chwycił ją pręd 
ko w rcce i chciał już pobiec spo 
wrotom, gdy nagie usłyszał czy­
jeś pośpieszne kroki w saloniku. 
Stanął w pozycji obronnej mię­
dzy szafa a ścianą.

W drżącej nieco dłoni trzymał 
rewolwer kierując Lufę w stronę 
drzwi, które otworzyły się w tej 
samej ctiwiii.

— Kto tam? — usłyszał Rytel 
znajomy sobie głos.

Na progu stała gospodyni- 
Odetchnął z ulgą i schował broń 
do kieszeni. Z podwórza dobiegł 
trzask wysadzanej z zawiasów: 
bramy i wołanie Kryspina:

— Naprzód, naprzód!
— Niech pan prędko ucieka!—* 

rzekła gospodyni do Rytla. —Po 
licja zjawi się tu zaraz. — Zmię­
te iei usta zacisnęły się niena­
wistnie. — Prędko, prędko...,

Rytel byłby to uczynił i be a 
tvch słów. bo niebezpieczeństwa 
zbliżało się szybik i cm i krokami. 
Wyskoczył na ktirytarz i kopnął 
drzwi, prowadzące na schody.

Z ust jego wyrwał się okrzyk1 
wściekłości: drzwi były zamkiuę 
te.

Nie rozumiał, co sie słało! 
przed chwilą wszedł przecie tę­
dy i zostawił drzwi otwarte. Nie 
miały zresztą one żadnego zam­
ka. Widocznie ktoś zatarasował 
j*e od zewnątrz.

Po króikim namyśle Rytel co! 
uąt się o kilka kroków i natarł 
na drzwi calem ciałem: bezsku­
tecznie.

Klął, plując pianą bezsilnej zło 
ści. Nieprzytomnym wzrokiem 
potoczył dokoła i zatrzymał go 
na powiędłej twarzy gospodynk

Przez mózg jego przebiegła 
straszna myśl. Lufa rewolweru 
błysnęła w jego dłoni.

Podniósł ją szybko na wyso­
kość stojącej przed nóm kobiety 
i wycharczał:

— To ty, stara wiedźmo! Ty 
zamknęłaś drzwi!...

— Nie, nie ja! — ryknęła kobie 
ta przeraźliwym głosem i zasło­
niła oczy rekami.

(Dalszy ciąg iulro)
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Cisza przed burzą na „zielonym froncie11
Ktoś, kto nie zna bliżej stosun­

ków na pograniczu, może przypu­
szczać, że określenie cisza ożoa- I 
cza tyle, co zupełny spokój i nie- 
uka-zywanie sie przemytników lub 
zaprzestanie przez nieh „roboty11. '

Cisza to chwilowe odwrócenie j 
uwagi straży, to szukanie nowych j 
bezpiecznych przejść hrb ścieżyn i 
mniej pilnowanych.

A!e na te wybiegi przemytników i 
sa nasi ,.zielookowie“ dobrze przy­
gotowani. Niema d k  nich żadnej 
niespodzianki. Wszystko przewi­
dzą .wszystko zgóry przeczują. 
Bystry jest naród — te „zielonki11 
ta)k jak ich psy służbowe. W służ­
bie nie znają nikogo i gotoweby 
własnego pana wziąć na kieł gdy­
by się okazał przemytnikiem. Bez 
pardonu leżałby na ziemi, a widok 
ostrych, białych kłów przeraziłby 
najbardziej nawet odważnego 
śmiałka.

O... te zęby. niejeden szmagier 
poczuł w  swym poślodku; niejed­
no postrzępione ubranie...

Tymczasem panuje cisza... gdzieś 
*r od/dali słychać poszczekiwanie 
psów jest noc.

Z zarośli na terenie pogranicz­
nym pod Madejkowicami wyłania 
tsie postać z workiem. Stój! Tu 
straż graniczna! I drżący ze stra­
chu, z ..cykorją" na ramieniu, pod­
nosi drżące rece przemytnik. Pod- 
daje się. Nazywa się Jan Wiśniew-

R A D  J O  KAT0WlCE
KATOWICE, Poniedziałek, 16 kwietnia

7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze11; 
7.05 — Gr.mtastytka; 7.25 — Muzyka 
z  płyt; 7.55 — CłrwiMca gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomości b e- 
żące; 11-57 — Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa: 12.05 — Koncert zespołu sa­
lonowego; 12.30 — Wiadomości mete­
orologiczne i d. ciąg koncertu; 15.00 — 
Wiadomości giełdowe, eksportowe i go 
spodarcze: 15.20 — ..Strażak Śląski11; 
15.25 — Chwilka lotnicza i przeciwga­
zowa; 15.35—Muzyka (ptyty); 15.50— 
Koncert solistów: Jadwiga Pankiewicz 
Liitw+no* wieżowa — msopr. i Roman 
Wraga — bas: 1620 — Kurs element. 
|ęz . francuskiego; 16.35 — Koncert mu 
*ykł Jedokej w wyk. Orkiestry Jazzo­
wej z udziałem Ludwika LawiOskiego 
— wesołe piosenki i monologi; 1720— 
Odczyt p. t.: .Bakterie i ich łowcy11; 
117.40 — Recital fortepianowy; 18.10 — 
Audycja żołnierska; 18.35 — .Początki 
teatru w Polsce11 — wygt. red. Bugen- 
jttsz Świerczewski: 18.55 — Porady
radiotechniczne; 19.06 — Rozmaiitośoi; 
19.10 — Gawęda wędkarska; 1925 — 
Odczyt z Warszawy; 19.40 — Wiado­
mości sportowe; 20.00 — „Myśli w y­
brane11; 20.02 — Koncert poświęcony 
twórczości Henryka Melcera, poprze­
dzi prelekcja prof. 9L Niewiadomskie­
go; 21.16 — Felieton p. t :  ..Ogłaszad- 
m y się umvedetoie11; 21.30 — Muzyka 
lefkka; 22.00 — Rozwiązanie szarady 
płytowej i losowanie nagród: 22.15 — 
Muzyka taneczna z  W arszawy.

9 1  09«°»e«i> DROBNE |
30-LITROWE KONEWKI do mleka, 

mało używane do sprzedania. Wiado­
mość w Adm'mistracj' „N. Czasu" pod 
«30“, tub Fr. Jasionek. Lubliniec, ul. 
Żwirki I Wigury____________________

CHŁOPIEC. LAT 15 — 17. syn przy­
zwoitych rodziców zostanie przyjętym 
na praktykę biurowa. Zgłoszenia tylko 
pisemne z referendami do Administr. 
«N. Czasu" pod „Praktykant biurowy".

.ski i jest bezrobotnym. W domu 
•niema co jeść, więc poszedł na za­
robek. Przeniósł w worku 10 kg. 
pomarańczy, ale oie będzie z nich 
.pociechy, bo mu je zabrali straż­
nicy i na dobitek złego spisali do­
niesienie karne. Będzie musiał od­
pokutować.

I takich jeszcze kilku...
Pod Antoniwocem zatrzymali 

strażnicy w chwili przekradania się 
do Polski Władysława i Francisz­
ka Kowalów z Sosnowca, Teofila 
MaChoiewskiego i Stanisława Rich 
tera z Czeladzi oraz Stanisława

Bałe z Piasków pod Sosnowcem. 
Towar: GO kg. pomarańczy.

Na tym samym odcinku dostał 
się we władanie strażników Stefan 
■Bobin z Maciejkowic (3 kg. poma­
rańcz), Paweł Pieloch i Konrad Or­
lik z Maciejkowic (14 kg. poma­
rańcz). Dwaj ostatni poczuli nad 
głowami bzyk kulek rewolwero­
wych, co miało ten skutek, że sku­
leni we dwoje przycupli do ziemi 
■i czekali aż ich zabiorą zielonki. I 
zabrali, ale pomarańcze, a ich sa­
mych po przesłuchaniu i spisaniu 
doniesienia obdarzyli wolnością...

Zasadnicze zmiany
w  bandlu żelazem

W najbliższych dniach wchodzą w  
życie nowe postanowienia z zakresu 
organizacji wewnętrznego rynku że­
laza.

W związku z tern zwróciliśmy się 
do gen. dyrdfctora Syndykatu Polskich 
Hu* Żelaznych b. min. Bolesław Gro- 
dzieckiego, który udzielił nam nastę­
pujących wyjaśnień:

Z dniem 16 kwietnia r. b. tracą wat 
ność dotychczasowe normy organiza­
cyjne odnośnie zbytu wyrobów wat- 
cownianych na rynku krajowym, w  
szczególności zaś zniesiony będzie do 
tychczasowy podział na zamknięte re­
jony oraz kategorie odbiorców, a co 
zatem idzie zniknie dotychczasowe 

zróżniczkowanie eon.
Odtąd więc Syndykat Polskich Hut 
2d . sprzedawać będzie Wytwory wal 
cowmane

bezpośrednio
zarówno firmom handlowym 1 przemy 
słowym. jak i budowlanym oraz kon­
sumentom, zakupującym wyroby zsyn 
dykowane dla własnego użytku. Umo­
w y komisowe, zawarte przez Syndy­
kat z odbiorcami z dniem wejścia w  
życie nowych postanowień

tracą moc obowiązującą.
Jedynym warunkiem, od którego za 

leży bezpośrednie wykonanie zlecenia, 
jest jego tonaż. Zasadniczo bowiem 
Syndykat przyjmuje zamówienia tyl­
ko na

dostawy całowagonowe,
L j. oonailmniej 15 ton. Zlecenia na

mniejsze ilości może Syndykat przy­
jąć jedynie po porozumieniu się z hu 
tami. Na życzenie otfoiorcy Syndykat 
w miarę możności uwzględnia wyko­
nywanie zleceń przez określoną hutę, 
z zastrzeżeniem jednakże 5 proc. do­
płaty za markę fabryczna.

Ceny zasadnicze materiałów zsyo* 
dykowatiych utrzymane będą na 

dotychczasowym poziomie. 
Pozatem każdy odbiorca bedzie miał 
odtąd możność uzyskania 2 proc. skon 
ta kasowego przy zapłacie gotówko­
wej jednocześnie z udzieleniem zamó 
wienia, jak również korzystać będzie- 
zależnie od wysokości zamówienia, 
z 2, 3 wzgl. 4 proc. rabatu za dobrą 
specyfikację oraz przy większych zle 
ceniach. jednorazowych. Ponadto ma­
ją odbiorcy możność uzyskania raba­
tów ilościowych, o ile zobowiążą się 
odebrać w  ciągu roku określone ilości 
materiałów walcownianych. Rabaty 
te, bonifikowane po zakończeniu roku 
i stwierdzeniu spełnienia warunków u- 
mowy, wynoszą: dla żelaza handlowe 
go przy odbiorze od 1000 do 5000 ton 
rocznie — od 2 do 6 zł. za tonę; dla 
żelaza formowego przy odbiorze od 
500 do 2000 ton rocznie — od 2 do 5 
zł. za tone; dla drutu walcowanego 
przy odbiorze od 800 do 3000 ton rocz 
nie — od 7.50 do 15 zł. za tonę. Rabat 
ilościowy dla drutu walcowanego przy 
znawany będzie wyłącznie zakładom 
przetwórczym.

Choroby zakaźne szerzą się
na Śląsku

marca i nagminne zapalenie opon mózgowych 
rb. zanotowano na terenie Wojewódz- I 5. odra 1, róża 3. krztusiec 2. zakaże-

W  czasie o  ddhia 25 do 31

twa Śląskiego następujące choroby I nie połogowe 2 (2 śmeint): gruźlica o- 
zakażne: du brzuszny 11, czerwonka 1, | twarta 4 śmiertelne ł jaglica 2. 
płonica 13, błonica 11 (2 śmiertelne), *

Dwa wysfeoy domorosłych włamywaczy
W  Zgodzie go tów ka-w  Karol Emanuel wędliny i mięso

Na tnę i sztamie Juliusza Krause go 
w  Zgodzie (Kramski ago 3) zagłęb 
parol domorośli rabusie. Korzysta­
jąc z nieobecności domowników 
dostali się przy pomocy wytrycha 
do wnętrza, gdzie się talk trozigo- 
spod aro wali. że wynieśli 111 zł. w  
gotówce, biżuterię oraz garderobę 
przedstawiające wartość łącznie 
1.014 złotych. Rabusie ulotnili się 
z łupem.

Podejrzanych o włamanie i kra­
dzież czterech m icscow ych opry- 
szków poszukuje policja — naraz ie 
■bezskutecznie.

*
Po oderwaniu siatki w  drzwiach

wczorajszej nocy dostali się do 
składu rzeźniickiego Alfreda Bieli 
w  K. Emanuel (Bielecka 15). Spry­
ciara e unieśli z sobą ok. 200 tog. 
specjałów, ocenianych na ok. 300 
złotych.

Kto zapłaci za te wędliny?
—   * *  * ---------------

Podrzutek
Późnym wieczorem w ub. piątek pod 

drzwiami mieszkania Langera w KróJ. 
Hucie (Narożna 17) znaleziono 1-m.ie 
sięozme niemowlę iptoi żeńskiej, owi­
nięte w pieluszki ,i starą chustkę Bo­
baska oddano do sierocińca im. św. 
Józefa!. Za wyrodną m atką poszukuje 
policja.

Krewka w dow a-
sta ru szk a

Mocną w gębie okazała się 614etnia 
Helena WoJekowa z Liipin (Szkolna 7) 
którą onegdaj zatrzymała policja w Li 
pinach za wywołanie zbiegowiska i u- 
jernrne w yrażanie się o państwie. 
Zajście miało miejsce w godzinach ran 
nyoh i zostało niebawem zlikwidowa­
ne. Wołekowa stanie niebawem przed
sędzią.

■—= REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Wtorek, dn. 17.4 ,,Tosca11 (Występ 
Opery Krakowskiej) g.dz. 19.30.

Środa, dn. 18.4 „Kaliguła" (dla bez­
robotnych) godz. 19.

Czwartek, dn. 19.4 „Oto kobieta1 
(premjeira) godz. 20.

„TOSCA".
Jutro, t. J. 17 bru o  godz, 1930 opo­

ra Pucciniego „Tosca" rewelacyjne 
przedstawienie z  gościnnym występem  
trzech asów świata śpiewaczego w pax, 
tjacłi głównych. Cywińska — znakom i­
ta „Tosca", postać krwiożerczego Scar 
póa odtworzy A  Didur: jest to jedna s  
najlepszych kreacji tego znakomitego 
artysty, zaś tenor P. Arddli, który 
podczas długiego pobytu na scenach 
włoskich posiadł wszystkie tajniki łom 
sztu śpiewaczego i prowadzenia kamb­
ry tany. jes* mistrzem włoskiego belfr- 
eauto, a partie Qa aradoniego zalicza 
do swych najlepszych. Przy pulpicie 
kapelmistrz owsik km dyr. Boi. WaUek- 
Walewski.

„OTO KOBIETA"
W  przygotowamiiu świetna komedia 

Mańghowa ,,Oto Kobeta" w  reżyserii 
p. Biesiadedkiego ukaże się na scenie 
w  czwartek, dnia 19 bm.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedziałek, 16.4 .Papa11 w  Tarnów 

sklch Górach o  godiz. 20.
Wtorek. 17.4 ..Kot w buitach" w Król 

H uce o godz. 16 30.
Piątek, 20.4 „Klub Kawalerów'1 w  N. 

Bytomiu o  g&dz. 19 (dla bezrobotnych) 
  * *  •  ------------

Odpowiedzi Cziteln<kom
P. Józei Penkala. Jastrzębie Idróf, 

Zaobse rwo wane o rzez Pana ztfa wisko 
nie Jest niczem nadnaturalnem.

P. Jan Koloch. Łagiewniki SL Skoro 
pisaliśmy o Polochu, to nie mogło to 
dotyczyć Pana. gdyż nazwisko Jego 
brzmi Koloch a nie Polodi; zatem trio 
możemy przepraszać osoby, którą nie 
dotknęliśmy nasza notatkę, zaczerpnie 
tą ze źródła urzędowego.

Nieszczęśliwa Ala — 20. Upatrzona 
dla Pani posada została w między* 
czasie zadęta. Niech sie jednak Pawi 
oie martwi — będz'etny sie starali 'o 
inną, bardziej dla Pani odpowiednią, 
©went. na wyjazd do uzdrowiska. Ko 
nieczme jest nadeslatre do Redakcji o- 
sta'tn’ei fotograiji. Gzy chętnie obję­
łaby Pani obowiązki kelnerki w  pen* 
sjonacie? Posada ta byłaby jednak, 
do objęcia od połowy maja. a więc za 
miesiąc. Warunki niezłe: pełne utrzy­
manie. mieszkanie i pensiia ok. 30 zł. 
misięcznie. Przy okazSi proszę zgło­
sić się w Redakcji,

P. Jan Szczepanik Szarlei. W or­
macja w spraw’e zajścia na granicy 
pochodzi ze źródła urzędowego i, przed 
ukończeniem dochodzeń nie możemy 
nic prostować. Najlepiej, jeśli Pan 
zwróci sie w tej sp raw ę do władzy, 
która prowadź' dochodzenie^ i poprosi, 
by  nas o wyniku dochodzeń uwiado­
m ią . Wówczas chętrne zam ieśćm y 
wyiaśnianie. Musimy, przytem  wy< 
Jaśnić, że informacja władz bezbieczeń 
stwa iest dla nas bardlet! miarodaj­
na. riż twierdzenie osoby zaczepionej, 
co w wielu wypadkach mieliśmy moż­
ność stwierdzić.

ABONAMENT miesięcznie w adm.nrstracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zi. 5 50.

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cala strona w tekście zł. 500. pół strony zi. 275. ltnm. wiersz 1 łamowy opisowy zi. 250 
specjalne zł 150, reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz W a'edne e * do* świąteczne 25 proc. drożej
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